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W IADOM O ŚCI K R A JO W E .
R o zk a z  do Z a rzą d u  C yw ilnego  K ró le s tw a  P olskiego.

I. Przez Najwyższe  rozkazy JEGO CESARSKO KRÓLEW­
SKIEJ  MOŚCI,  w y d an e  do z a r ządu  cywi lnego,  w  Ostankinie  
dnia 2 3 g o  Sie rpn ia  1 8 5 6  r o k u . — Przyjęty do s ł uż by  z d y ­
mi s j on o wa n y c h :  u w o ln i on y  w roku 1 8 5 6  z pu ł ku  p i echo t y  
Księcia  P rus k i ego  ma j o r  B e rn a to w ic z ,  d o  k om or y  celnćj  
War sz awa ,  dla obzna j mi en i a  s ię ze s łużbą ,  z p r z e m i a n o w a ­
n i e m  na a s e s o r a  k o l e g , — Dnia 2 5  S i er pn ia  ( 8 5 6  r. —  P o ­
sunięc i  za wys ługę  lat: z r a d c ów  hono .  na ases .  koleg. ,  n a ­
czelnik wydzia łu  w zarządzie  Warsz.  w o j e n n e g o  j e n e r a l - g u -  
b e r n a t o r a  K rze c zk o w sk i, i mlod .  p omo c .  nacz .  wydz.  w z a ­
rządz i e  g ł ów n y m  s ł uż by  sp i su  i zac iągu w o j sk ow e g o  W ie r z ­
b ick i. Z sekr .  koleg.  na r a dc ę  hono . ,  m ł ods z y  pomocn i k  n a ­
czelnika wydzia łu  w t ymż e  zarządzie  B o g d a ń sk i. Z s e k re t a ­
r zy  gub .  na  sekr .  koleg. ,  w  za r ządz i e  g ł ó w n y m  s łużby s p i ­
su i zac i ągu woj skowego;  s t a r s zy  pomocn i k  naczel .  wydz i a ­
ł u  Ł u k a w sk i,  dz iennikarz  i a r ch iwi s t a  de F ryzę , kon t ro l e r  
sekcj i  c z a s owś j  i nwa l idów z by ły c h  pol skich w e t e r a n ó w  
G rzeg o rzew icz:  e x p e d y t o r  F re jz le r , i pomocn i k  nacze lnika  
sekcj i  K o szu tsk i. Z r eges .  koleg.  na sekr .  gube r . ,  u r zę dn i cy  
k ance l a ry jn i ;  kance l a r j i  j i rzybocznój  Nami es t nika  A a c h o ro -  
•wski; z a r ządu  g ł ówn e g o  s ł uż by  spi su i zac iągu w o j s k o w e g o  
s ta rszy,  D yski, i a r ch i wu m pr zy  t ymże  zarządzi e  t akże  s t e r -  
szy R u kśc iń sk i. Na r eges .  koleg , u r zędn ik  kancelar j i  p r zy ­
b o c z n e j  Namies tn ika  S a m o jło w ic z . Przyj ę ty  do służby:  r a d ­
ca h o n o r o w y  C hod a ko w sk i, na l ekarza d o m u  b a d a ń  w S a n ­
d o m ie r zu .  (D. n.)

—  W skutku d o ma g a n i a  się r ządu Prusk iego ,  o r az  z g o ­
dzen ia  się minist ra  f i nansów z s p r a w u j ą c y m  w ó w c z a s  o b o ­
wiązki  Namies tn ika  Króles twa ,  o tw o r zo ny  zos t a ł  w r. ( 8 5 4  
p u n k t  komunikacy jny  w e  wsi  Gni azdowi e  gub .  I t adomskić j  
do  p r zepusz czan i a  p og r a n i c z ny ch  mie sz ka ń có w z P ru s  do 
Kró les twa  Pol skiego i n ap o w r ó t ,  na zasadzie  p r zep i sów w y ­
szczegó l ni onych  w ar tyku łach  6 4 5 ,  6 4 6  i 6 4 7  us t awy  c e l ­
nej  dla Króles twa  Polskiego,  tudzież d o zw o l on o  na zasadz i e  
a r tykułu  ( 6  tejże u s t awy p r zy wo zi ć  p rzez  punkt  r zeczony  
p e w n e  przedmi ot y  p r ze my s ł u  ro ln iczego,  za op ł a t ą  cła  lecz 
z  z w r o t e m t akowego  od tych z ich l iczby,  które z p o w o d u  
n i es prz e da nia  w y p r o w a d z o n e  b ę d ą  n a p o w r ó t  za g r an i cę  ; 
p r ze d m i o t a  p r zemys ł u  ro ln iczego i r zemieś ln i czego,  k tó rych  
p r zy w ó z  z P fus  P rzez p og r an i cz n y  pu n kt  Gn i azdowa  w okr .  j 
ce l nym Kaliskim j e s t  dozwo l on y m,  są  nas t ępu jące ;  ( j  by d ł o  j 
wszelkie;  '%) dziegieć i smoła ;  3) kamienie  młyńskie ,  k ami e -  | 
n ie  do toczenia  i osełki;  4) o r ze c h y  leśne;  5) z b o że  w s z e l -  S 
kiego rodzaju;  6] og r od o wi zn a  i rośl iny o g r od o we :  7) z wi e-  ,

rzvna  bi ta i żywa;  8 ) ' r y b y  ś w i e ż e ;  9) p ł ó t no  g r u b e  w ł o ­
śc iańskie .  k o n o pn e  i l n i ane  ; ł 0) sukno  g r n b e  włośc iańskie ;  
ł l j  r o bo t a  b ed n a r s k a  włośc i ańska ;  12) wozy włośc i ańsk ie  
i p r z y r z ąd y  do nich,  d r ew n i an e ,  okute  i nie okute;  13) w y ­
r o by  włośc i ańsk ie  i s tolarskie ,  p r os t e  i n i epo l i t ur a wa ne ;  (4)  
p ro s t a  w ł ośc i ańska  odżież,  z p r o s t e g o  wł ośc i ańsk iego  sukna  
lub  g r u b e g o  płótna;  ( 5 )  p r os t e  wł ośc i ańsk i e  buty i t rzewiki ;  
16)  t ow a r y  dozwo l on e  do p r z y wo z u  bez cła.

—  W  czasie swego p o b y tu  w W arszaw ie,  Jego 
Eminencja D on  Flavio C higi zwiedzić raczył nie­
które  insty tu ta  dobroczynne, j a k  szpital Dzieciątka 
J e z u s , Dom  schronienia opieki N .  M A R JI P a n n y , 
now o - u tw orzony  zak ład  Felicjanek, i t. p. Jego 
Eminencja w  pasterskiej swej troskliwości ro zp y ­
ty w a ł  o wszystkie szczegóły, p o d  względem reli­
gijno - moralnego kierow ania , pomieszczanemi 
w  tych  insty tucjach  istotami, które  w nacecbowa- 
nem dobrocią  obliczuNajprzewielebniejszego N u n ­
cjusza, widziały najlepszy dow ód  'ojcowskiej opie­
ki n ad  sobą  rozciąganej, nie ty lko  przy zdarzonych 
sposobnościach, ale ciągle i zawsze. W  szpitala 
Dzieciątka J e z u s , W . JK s. rek to r  G orzkiewicz, 
z przełożoną i s iostrami miłosierdzia, mieli szczę­
ście przy jm ow ać dostojnego arcy-pasterza , k tó re ­
mu tow arzyszyli  J J W W .  JK s. biskup Fijałkowski 
i JKs. b iskup lir. Łubieński, oraz J W .  JK s. p ra ła t  
Dehert, i W . JK s .  w izyta tor  KK. M isjonarzy i sióstr 
miłosierdzia. P o  zwiedzeniu całego szpitala, Jego 
Em inencja raczy ł u d ać  się do oratorjum, i tam 
przemówić raczył tak  do rek tora , jak o  tez przeło­
żonej i sióstr, o ich chwalebnem powołaniu, i na­
stępnie udzielił im b łogosław ieństw o. Najważniej­
szą je d n a k  i najpamiętniejszą z tych  wizyt, by ły  
odwiedziny Jego  Eminencji, jakiem i zaszczycić r a ­
czył akademję du ch o w n ą  Rzym sko - K atolicką 
w  Warszawie. Jakoż- dnia 24go b. m. między go­
dziną 3cią a 4 tą  z południa, dos to jny  Nuncjusz, 
raczył p rzybyć tamże niespodzianie w tow arzy ­
stwie J J W W .  b iskupów  Fijałkowskiego admini­
s t ra to ra  archi-djecezji W arszawskiej,  hr. Łubień­
skiego suffragana Kaliskiego, M onsignorów  tle Fa­
res  i Vespasiani i W g o  A rlibani kawalera, do świ­
ty  Jego Książęćej Mości należących, tudzież J W .  
JK s. p ra ła ta  archi-d jakona Dekerta. P rzy ję ty  przez

l i t e r a c i  m i n o r e s
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przez

W acława Szym anow skiego.
(Ciąg dalszy).

Wiadomo że nie ma drażliwszej miłości w ła­
snej jak autorska. Kardynałowi R iche lieu  mo­
żna było powiedzieć że popełnił błąd polityczny 
jeszcze się za to nie bardzo gniewał, przyzna­
wał się nawet czasem do winy kiedy był w d o ­
brym humorze, ale wara było wytknąć jaki de­
fektowy wiersz w Mirjamie, która naprawdę ca­
ła była delektem, poeta kardynał nigdyby tego 
śmiałkowi nie przebaczył.

Toż samo Fryderyk II; pomimo udanej skro­
mności z jaką wiersze swoje do poprawy Yoltai- 
re’owi oddawał, bardzo wiele o nich trzymał, a 
dobry król Rene wolał stracić trzy królestwa a- 
niżeli zaniedbać swoją muzę o której teraz nikt 
nie wie.

A to wszystko byli znakomici ludzie, znako­

mici położeniem społeczeńskiem i dziełami, prze­
ważne zajmujący stanowiska w dziejach tego 
świata, którzy wiedzieli dobrze, że chociażby ani 
jednego wiersza nie napisali, to pamięć ich nie 
zaginie jednak u potomnych.

Cóż dopiero powiedzieć o tych biedakach dla 
których jedyną nadzieją nieśmiertelności jest ja ­
ka piosnka o koguciku, albo powiastka o pier­
wszej swojej miłości którą napisali. Zębami i 
pazurami, przyczepiają się do tej kotwicy na 
której zaczepiona ich sława, ich przyszłość ca­
ła, a tego który zrywa linę i znów ich na pełne 
morze światowej powszedniości wypycha, goto- 
wiby zgnieść na miazgę, gotowiby powiedzieć 
mu razem z Dobratyńskim, gdyby znali matkę 
rodu Dobratyńskich, o czem wątpię, bo żaden 
z tych piszących nie czyta:

Czemuż dręcząc mnie zażarcie,
Słowem nie dobijesz czarcie?
Czyż myślisz że mojej dłoni 
W  czarnej twojej krwi nie zkąpię?
Ze niemając w ręk u  broni 
Zębami jej nie zastąpię?

Nie ma nic potulniejszego, grzeczniejszego, 
milszego, jak taki autor kiedy przychodzi ze 
swoim utworem żeby umieścić go w jakiem pi-

\ rek to ra  na czele profesorów, k tó rzy  p rzypadkiem  
; byli podtenczas na posiedzeniu nadzwyczajuem ra- 
S dy, zaprow adzonym  został do auditorium, gdzie 
I odb y w ała  się prelekcja nauk p rzyrodzonych , a na 
i  której znajdowali się wszyscy uczniowie akade- 
! mji. Pow itaw szy  młodzież najłaskawiej, JO. Ksią- 
! żę arcy-biskup raczył przemówić do niej w języ k u  
i francuzkim, zachęcając do uabyw7ania nauk i cnót 
j po trzebnych  dla s tanu duchow nego, tudzież pole- 
j cając modlić się za O j c a  Śgo i N a a j j a Ś n i e j s z g o  P a -  
| n a ,  ażeby B O G  obdarzał Go prawdziwem  szczę­

ściem i błogosławił w długie la ta  J e g o  panowanie. 
K ażde owo słowo, w ychodzące  z ust  dostojnego 
arcy-pasterza. oddane z w rodzoną  Jego Eminencji 
łaskaw ośc ią  i w ym ow ą, traliało prosto do serca 
zebranych alumnów, uszczęśliwionych takzaszczy- 
tnem przybyciem i oglądaniem po raz pierwszy 
w  sw ych  inurach pełnomocnika widzialnej g łow y 
kościoła. Poczem Jego Em inencja z budu jącą  skro- 

jj innością objaw iw szy pełnomocnictwo i władzę du- 
j chowną, j a k ą  je s t  opa trzony  od Świętego O j c a  
| K ato lików , P j c s a  IX go  Papieża, imieniem Jego, u- 
i czniom, nauczycielom i wszystkim  obecnym, w tej 
I chwili uroczystej na kolana upadłym , i głowam i 
■ do ziemi nachylonym , udzielił Apostolskie  błogo- 
1 sławieństwo. Następnie zwiedzić raczył wszystkie 
I części akademickiego insty tu tu , wzierając w każdy  
j szczegół i żądając objaśnienia w  każdej rzedSy. Za  
; przybyciem do mieszkania rektora , chciał JO . ksią- 
j żę arcy-b iskup  mieć sobie przedstaw ionych  profe- 
5 sorów, z którymi raczył najuprzejmiej rozm awiać 
’ i w y p y ty w ać  się o sposobie  trak tow an ia  nauk, i o 

au torach  do niej używ anych . P rzed  oddaleniem 
się z akademji, zostawił je j  d ro g ą  i zaszczytną p a ­
miątkę. zapisując w łasnoręcznie do księgi w izyto­
wej, by tność  sw oją  w  tej jedynej i najwyższej k ra ­
ju  naszego szkole duchow nej. Pożegnawszy nak o -  
niec jak  najłaskawiej obecnych, objawić raczył, 
życzenie wszelkiego do b ra  akademji, i przestąpi­
wszy progi tego p rzybytku  jeszcze raz dobrotliw ie  
b łogosławić mu raczył- Pam iętna  ta  chwila, nie 
ty lko jak  powiedzieliśmy w niesioną została do 
księgi wizyt, ale głęboko w y ry ła  się w  sercach  
wszystkich  obecnych, przejętych do duszy najmil-

śmie. Puka do drzwi dyskretnie i z oględnością, 
wchodzi kłaniając się co krok, przeprasza uniże­
nie że na ehwilkę odrywa pana redaktora od tak 
ważnych a pożytecznych dla ogółu zatrudnień, 
siada na krawędzi krzesła, podaje swój utwór 
układnie i z wdzięcznym uśmiechem, mówiąc że 
to drobnostka, ramota, zaledwie warta żeby tak 
znakomity literat jak pan redaktor, rzucił na nią 
wzrokiem, iż zresztą pan redaktor może zrobić 
z tym utworem co mu się spodoba, czy przyj­
mie czy odrzuci, żadnej za tonie będzie obrazy.

Zwykle pretendent do nieśmiertelności upra­
sza o posłuchanie dla kilku ważniejszych us tę ­
pów, które s t a n o w i ą  najwybitniejsze części dzie­
ła i ześrodkowały w sobie całą jego dążność.— 
Zwykłe także redaktor wymawia się od tej przy­
jemności, utrzymując, że musi sam czytać dla 
dokładnego ocenienia, że trzeba koniecznie ob­
jąć całość iżby sąd sprawiedliwy wydać.

Jeżeli usiłowanie natychmiastowego przeczy­
tania wyjątków z utworu spełznie naniczem, au­
tor kończy zazwyczaj przemówką, która z m a - /  
łerni odmianami u każdego jest taż sama.

— Niech pan nie sądzi, żeby żądza podłego 
materjalnego zysku (wie dobrze że za jego ra ­
motę nikt mu ani grosza nie zapłaci), włóż) ła



szera wrażeniem i uszczęśliwionych Apostolskiein 
błogosławieństwem.

Nazajutrz, to j e s t  25go b. m.. nastąpiło  p rzed ­
stawienie Jego Eminencji w temczasowem mie­
szkaniu Jego w pałacu Hr. Aug. Fotockich, całego 
w yższego Ducliowieiietwa. którego to  przedsta ­
wienia dopełnił JML JX . Biskup Fijałkow ski. Na- 
koniec onegdaj, iVajprzewielebniejszy arcy-biskup 
M iry , odpraw ił Mszę Św iętą  przed ołtarzem M a­
tk i  Bozkiej w kościele K K . B ernardynów , u po ­
dw oi którego spo tkany  był przez całe duchow ień ­
stw o z w o d ą  święconą. W czasie Mszy Świętej, 
Jego Eminencja sam udzielał Kom unję  św ię tą  
wszystkim przystępującym  dnia tego do Świętej 
spowiedzi, i pobłogosławił. Około le j  z południa, 
Jego  Eminencja arcy-biskup Miry, w  assystencji 
J W .  JK s. Łubieńskiego , zwiedzić raczył Ś w ią ty ­
nię tu tejszych KK . Bazyljanów, do której w ch o ­
dząc, spo tkany  przez W . JK s, Bazylego K alinow ­
skiego, ju b ila ta  emeryta, tudzież W .  JK s .  Bonifa­
cego Boniewskiego, przełożonego klasztoru, z krzy­
żem i święconą wodą, u d a ł  się p rzed  W ielk i O ł ­
tarz, upad ł  na kolana, i odda ł  przynależną cześć 
u ta jonem u S tw ó rcy  wszech rzeczy. Następnie  
zwiedził ząkrystję , czytał bulle Papieżów, nadane  
b rac tw u  Śgo Onufrego, które  przy tej świątyni i- 
stnieje, obejrzał przepyszne trzy obrazy pędzla 
Szm ugłew icza  ziomka naszego, a opuszczając św ią­
tynię  udzielił licznie zgromadzonemu ludowi, Pa- 
piezkie błogosławieństwo. Około g. 5ej wieczorem 
J J W W .  Biskupi, JK s .  F ijałkow ski, JK s. H rab ia  
Łubieński, oraz prałaci Prześwietnej kap itu ły  m e­
tropolitalnej, j  ak J W .  JK s. De/cerl; zwierzchność 
akademji duchownej rzymsko-katolickiej, to  je s t  
rek to r ,  vice - rek to r  i professorowie, przełożeni 
zgromadzeń i zakonów tutejszych, kanonicy, nie­
mniej świeckie osoby zebrali się w dw orcu  .kolei 
żelaznej, dla złożenia ostatniego ho łd u  pożegnania 
opuszczającemu W a rsz a w ę  Najprzewielebnięjsze- 
m u arcy-pasterzowi. Za  przybyciem Jego E m i­
nencji wszyscy cisnęli się do ucałow ania  ju z  to 
k ra ju  sukni jego, już  ręki, a najdostojniejszy arcy- 
pasterz  przyjm ując z nadzw yczajną  dobrocią  i ł a ­
godnośc ią  te oznaki współczucia i czci dla niego 
jak o  zastępcy Namiestnika Chrystusowego, u dz ie ­
la ł  do koła b łogosław ieństw o pobożnym.

Z J%go Em inencją ud a ł  się i tow arzyszący  mu 
orszak, oraz J W .  JK s. Biskup H r  .Ł u b ień sk i  i J W .  
Jenera ł-m ajor m argrabia  Paułucet, p rzeprow adza­
ją c y  dostojnego arcy-b iskupa  do Granicy. Jego 
Eminencja, przepędził nocleg w Częstochowie, a 
wczoraj w kościele Jasnogórsk im  przed cudow ­
nym  Boga-Bodzicy obrazem odpraw ił  Mszę świętą.

(Kurjer IV a r )
  W  d n i u  w c z o r a j s z y m  o g o d z i n i e  5 ś j  r a n o ,  w  z a b u d o ­

w a n i a c h  t y l n y c h  n a l e ż ą c y c h  d o  p o s es j i  N r o  1 7 9 9  p r z y  u l i cy  
F r a n c i s z k a ń s k i e j ,  w ł a s n o ś c i ą  s t a r o z a k o n .  W i n a w e r a  t ę d ą c e j ,  
w s z c z ą ł  s i ę  p o ż a r ,  w  s k u l k u  k t ó r e g o  t eż  z a b u d o w a n i a  zu­
p e ł n i e  s pa l i ł y  s i ę.  W  r u c h o m o ś c i a c h  s z k o d y  na r u b l i  s r e b r .  
4 9 , 3 5 0  p o d a n e  z os t a ł y .  D o k ł a d n i e j s z e  s z c z e g ó ł y  j u t r o  u -  

d z i e l o n e  b ę d a .
—  Kurs Giełdy W arszaw skie j z dnia  lGgo (28) 

października. — Obligi skarbow e (oprócz kupo-

mi pióro do ręki. Jako syn ogólnej matki na­
szej, czuję zboczenia naszych ziomków, nędzny  
stan naszej społeczności,  wstręt do nauk, zami­
łowanie w zabawach i ciemnocie, s łow em  sm u­
tn y  obłęd w jakim zostajemy.

Rozumiem to dobrze iż aby ten gmach w a­
lący  się podtrzymać, potrzeba ludzi z ogrom ną  
s iłą  i wolą, ludzi którzyby nie zważali na żadne  
zawady i szli przeciw wiatrom i krzykom zaw i­
stnych  z niezachwianem postanowieniem dojścia 
do ceiu. W iem  także iż moje siły  zbyt w ątłe  na 
to  wielkie zadanie. (Tu oczy spuszczają się w zie­
mie i chwila przestanku, bo autor się sp od z ie ­
wa" jakiego s łow a grzeczności od redaktora).— 
A le m yślę  że i skrom ny grosz wdowi (uświęco­
ne zwyczajem wyrażenie), przyda się do tej o- 
gromnej kassy oszczędności którą panowie zbie­
racie na chw ałę  ikorzyść  ogółu . Napisałem więc 
ten sen n a  p o k rzy w a c h ,  który pan redaktor masz 
przed sobą. W te m  dziełku znajdziesz pan wier­
ne, może aż nadto wierne odbicie społeczeństw a  
naszego . Pragnę tylko żebyś pan je  w całości  
przeczytał i najbezstronniejsze zdanie objawił  
mi o niem. A przyszedłem do pańskiej redakcji, 
bo ona jedynie wydaje mi się żyw otn ą  i pojm u­
jącą  potrzeby ogołu. (Tu trzeba dodać że pra­
wdopodobnie szanowny m edyk spo łeczeństw a

nu) żąd an o  rsr .  82 ko. 94. L is ty  zastaw ne Ulgo 
okresu  bez kuponu) za 15 rsr. ,  p łacono rsr .  14 
kop. 4 1 .— Nowa pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 
oprócz kuponu) 5 °/0, żądano rsr. 101 kop. 3. P o ­
życzka rossy jska  z 1855 żądano rs r .  102 kop. 3. 
Za P ó l  imperjaly żądano rs. 5 kop. 1 6 .—  K upon  
Obi. rsr. — ko. 3 9 */9. L is tów  zastawn. kop. 2 l . — 
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. —  kop. 2 2 5/ 9.

DrogijUiandlii wolowego.—Ojczyzna 
Itsięgosuszu.

:A l to k  obecny d o tkną ł  nasze rolnictwo klęską, 
tem straszniejszą, że nieznanego nam pochodzenia 
i tem dotkliwszą, że pad ła  na tę galęź rolnictwa, 
w  której tylko dlugietni i inozolnemi staraniami 
można pokryć  poniesione s tra ty . Choroba, zw ana 
pospolicie księgosuszem, rzuciła się z n iew ym o­
w n ą  wściekłością na K rólestw o, zkąd  przeszła do 
P ru ss  i w  obu kra jach  przym usiła  do użycia  prze­
ciw niej gw ałtow nych , ale d z i ś , ' z u fnością  może­
my powiedzieć, skutecznych ś rodków . W y rż n ię ­
cie i zakopanie zarażonego bydła , połączone ze 
ścislem przestfzeganiem kw aran tanny , chroni od 
la t  25 P ru s sy  i Europę , a więc i nas może na 
przyszłość ochronić, od zarazy, k tó ra  rozszerza 
się z szybkością pożaru i nie daje się żadną miarą 
ułowić w karby  nauki.

Poszukiw ania  kilku uczonych, między którym i 
możemy zaliczyć i naszego rodaka, p. O strow sk ie­
go, profesora  weterynarji  w  Charkowie, zaledwie 
zdoła ły  oznaczyć strony, w  k tó rych  ta  choroba  
bierze zwykle swój początek. Daleki zachód na­
wet, znający j ą  ty lko z tradycji, zajął się nią nie­
mało i p. Delafond, p rofessor w  szkole w e te ryna­
ryjnej Cesarskiej w Alfort, opierając się na stu- 
d jach  prof. Spinoli z Berlina, przedstawił Cesar­
skiemu centralnemu T ow arzys tw u  rolniczemu w Pa-  
ryżu, rezu lta ty  uczynionych w tym  względzie p o ­
szukiwań, z k tórych  poezerpnieiny szczegóły bli­
żej nas obchodzić mogące. Tyczą  się one głównie 
d róg  wolowego han d lu  n ap o łudn io -w schodz ieE u-  
ro p y  i rzucają  niejakie światło na  warunki, przy  
k tó rych  ta straszliwa zaraza łatwiej rozw ijać  się 
zwykła. Sądzim y przytem, że ten przedm iot po­
dwójnie będzie interesującym, w chwili, k iedy 
hande l  w ołow y, z pow odu  wzrastającej rzadkości 
tego tow aru , zaczyna nabierać ru ch u  i życia, tak, 
że sprow adzanie  by d ła  roboczego i karmnego 
z Cesarstwa, stanie się w krótce przedmiotem sp e ­
kulacji, rozpoczętych na większą niż do tąd  skalę 
i przędsięwziętych głównie w  w idoku przyjścia 
w pom oc rolnictwu krajowem u. W ró c im y  do t e ­
go przedmiotu wTe łaśc iw w ym  czasie; a teraz p rzy ­
stąpm y  do rzeczy.

N a tu ra  i siedlisko księgosuszu nie są  jeszcze 
dokładnie  poznane. Sądząc  je d n a k  z najnow szych  
poszukiwań, pow iada  p an  Delafond, ta  choroba 
zdaje się mieć niejakie podobieństwo z gorączką 
ty fo ida lną  człowieka. W  ciągu ostatniego wieku 
nawiedzała  ona E u ro p ę  zachodnią  w  rozm aitych 
epokach, od  ro k u  j e d n a k  1816 nie pokazyw ała  
się we Francji.

w trzech albo czterech redakcjach, odebrał już  
odm owną odpowiedź).

Na ten cały potok elokwencji, redaktor odpo­
wiada zwykle, że przyjęcie nie zależy od niego, 
ale od ogólnego sądu redakcji, zatem uprasza  
pana autora żeb y  był łaskaw za kilka dni zg ło ­
sić się po decyzję.

Smutna to chwila k iedy ta decyzja ma być  
objawioną, a jak najczęściej się zdarza, wypada  
odmownie. W ów czas  obydwaj i autor i reda­
ktor przygotowują się jak gdyb y  do srogiej wal­
ki, bo zaprawdę jest  to  walka sroższaniźli w tur­
niejach średniowiecznych.

Autor wchodzi zachowując zaw sze swoją s ło d ­
ką minę i zapytując redaktora co się sta ło  z je ­
go  artykulikiem.

— Pański artykuł jest bardzo dobry, odpo­
wiada zw ykle  redaktor, widać w  nim wiele ta ­
lentu (tu przytacza na oślep jakie miejsce jeżeli  
był tak sum iennym  że czytał artykuł), ale ko le ­
dzy moi osądzili że nie może być drukowanym  
w naszetn piśmie.

—  A  to dla czego, proszę pana?
Tu autor zaczyna trochę g ło s  podnosić.
—  Widzi pan, m yśl ukryta w pańskim arty­

kule wy dała nam się za bardzo rażącą, (dla do-

B ydło  rogate  zrodzone i chow ane n a  s tepach  
Rossji  południow ej i w schodniej,  zdaje się być o- 
sobliwie skłonne do rozwijania tej ch o ro b y  p ier-  
wiastkoiDO (to je s t  w  skutek  w ew nętrznych  p rzy ­
czyn, bez zarażenia się od  innych zwierząt), sk o ­
ro  ty lko  pod lega  pew nym  w yją tk o w y m  okoli­
cznościom. Z tąd  dopiero ta zaraza przechodzi do 
innych  ras  i zajmuje ogromne części kraju. Z as ta ­
nów m y się zatem bliżej nad tą  ra są  stepowego b y ­
dła, a będziemy mogli przynajmniej wnosić, co 
też mniej więcej odda lona  przyszłość zdaje się 
nam pod  tym względem rokować.

T a k  zw ana stepowa rasa  wołów, rodzi się i 
rozm naża na rozległych s tepach M ałorossji i I łos- 
sji południow ej, w schodniej i zachodniej. Je j  w ła­
ściwą je d n a k  ojczyznę, to je s t  s trony  gdzie się 
ona w  całej czystości utrzymuje, s tanow ią guber- 
nje: Charkow ska, Po łtaw ska , E ka te rynosław ska , 
Chersońska, T au ry ck a  z Krym em , po łudniow e 
pow ia ty  K ijowskiej i Podolskiej,  tudzież M ołda- 
w ja i Bessarabja , czyli w dw óch s łow ach , pas i- 
d ący  od  P ru tu  do Donu, wzdłuż morza Czarnego 
i Azowskiego i m ający w  przecięciu 200 w ers tw  
szerokości. Ziemie za Donem  leżące, opuszczamy, 
ja k o  mniej zbadane.

Nie będziemy tu  op isyw ać szczegółowo głó­
w n y ch  cech tej rasy , w Królestw ie dostatecznie 
znanej pod  nazwą u kra iń sk ie j , powiemy tylko, że 
to są  zwierzęta silnię zbudow ane, w ytrw ałe  w pra- 
cy, w podróży  m ogą służyć do najcięższych t r a n ­
sportów , i odznaczają się ogólnie jed n o s ta jn ą  s iwą 
maścią, podlegającą  bardzo s łabym  odmianom, 
stosownie do sposobu u trzym yw ania  bydła.

W  kra jach  leżących naokoło  w łaśc iw ych  s te­
p ó w  i graniczących z niemi, ja k o  to: W ołyn iu ,  
części U krainy i Podolu , w górzystych  częściach 
Multan, W ołoszczyzny  i Bessarabji, s tepow a r a ­
sa  zaczyna p rzedstaw iać  dość znaczne odmiany. 
W  tych  prowincjach, gdzie s tepy  zaczynają zni­
kać, a ich miejsce zastępuje u p ra w a  zboża i r o ­
ślin okopow ych, gdzie byd ło  sto i na oborach p o d ­
czas zimy, gdzie się tuczy dobrem sianem  i w ód-  
czanym wywarem  (brahą), słowem gdzie ono się 
u trzym uje  p rzy  lepszych w a ru n k ach  niż na s te­
pach, —  rasa  s tepow a zachow uje  jeszcze sw oją 
maść siwą, ale ju ż  ciało i g łow a byw ają  dłuższe, 
nogi wyższe i cieńsze, rogi przybierają, k s z t a ł t  in ­
ny, pierś zostaje szeroka, ale zad staje się wąz- 
kim, ostrym  i słabym.

W o ły  stepow e B essarabji i prowincji naddunaj-  
skich, zachow ują  g łów ne cechy ra sy  czysto-ste- 
powej, prócz wzrostu, k tó ry  tam je s t  większym, 
a zmniejsza się stopniow o, im więcej zbliża się 
do K arpa t ,  tak  że w  Bukowinie, w  Banacie i w g ó ­
rzystej części S iedm iogrodu, ra sa  byd ła  bardzo 
się zbliża do stepowej, ty lko  ma bielszy kolor: 
w zachodniej zaś części S iedm iogrodu przybiera  
ona cechy pośredniczące między ra są  czysto ste ­
pow ą , a p o ch o d zącą  od niej w ęgierską. T a  o s ta ­
tnia  je s t  zbyt u  nas  znaną, abyśm y  potrzebow ali 
j ą  opisywać; powiem y ty lko, że je j  głównem sie­
dliskiem są s tepy  rozciągające się między T y s s ą  
a Dunajem, o d  B u d y  aż do Szegedinu; w prowin-

godności panów redaktorów, ostrzegam ż e to  jest  
najlepszy sposób tłumaczenia się; przy dobrej 
woli wszędzie myśli ukrytej dopatrzyć się m o ­
żna, a m am y tego częste dow ody), m og łyb y  dla 
nas wyniknąć stąd j a k i e  nieprzyjemności, a przy  
tem  niektóre usterki formy....

—  Koniec końców, panowie odrzucacie mój 
artykuł.

—  Bardzo by  nam przyjemnie go  było  umie­
ścić, ale...

—  Spodziew ałem  się tego. To tak zawsze.—  
I panowie chcecie ażeby wasze pismo miało ja-  
kiebądź znaczenie u czytających, a zakładacie  
monopol na nazwiska autorskie. Kto nie znany, 
kto nie ma szumnobrzmiącego nazwiska, ten u 
was już miejsca znałeźć nie może. Zabijacie li­
teraturę zamiast kierować ją do postępu.

—  Ale proszę pana...
—  Nie ma żadnego ale, m ówi autor pow sta­

jąc  z miejsca, a g los  j e g o  dorasta już w  najsil­
niejsze tony huraganu gniewu. Powinniście się 
panowie wstydzić takiej stronności. Mnie to 
w szystko  jedno, mój utwór wszędzie przyjmą, 
to tylko dla panów będzie szkodą żeście go  nie

D O D A T E K .



ejach lepiej upraw nych traci ona swoje bardziej 
wyraźne cechy.

*  *
• *W oły na rzez przeznaczone, które stanow ią je ­

den z najważniejszych przedm iotów wywozu W o­
łynia, Podola, Ukrainy, Rossji południowej, czę­
ści prowincji N addunajskich i W ęgier, należą (io 
wielkiej rodziny bydła stepowego. Zaopatruję, 
one po większej części miasta królestw a Polskie­
go, W .elkorossji, Galicji, Czech, Morawji, Au­
strji i naw et wschodniej Lombardji. Kraje, z któ­
rych one pochodzą, i drogi któremi w ędrują do 
miejsc swego przeznaczenia. zasługują z tego 
względu na uwagę, iź oprócz w yjątkow ych oko­
liczności, np. wojen, zaraza o której mówimy, w y­
chodzi zawsze z pośród tych stad wędrujących, 
które zaopatrują w żywność wielkie miasta k ra­
jów  wyżej wymienionych. Zaczniemy najprzód od 
bydła pochodzącego z południowej Rossji, bo 
zniem  mamy ciągłą i bezpośrednią styczność; pó­
źniej nadmienimy cokolwiek o stanie tego handlu 
za Karpatami.

Liczba rogatego bydła, rocznie na rzeź przezna­
czanego, w  południowo-zachodniej i wschodniej 
Rossji, nie (la się z pewnością oznaczyć, wynosi 
jednakże kilka miljonów. Można przypuszczać, 
że same gubernje: Czerniecliov'. ska, Połtaw ska, 
Charkowska, Ekaterynoslaw ska, Chersońska, U- 
kraiua, W ołyń, Podole i Bessarabja, w ysyłają 
rocznie do 200,000 sztuk.

W  prowincjach leżących między Dnieprem, 
Bugiem i K arpatam i (oprócz gubernji Chersoń- 
skiej i południowej Bessarabji), tudzież w B uko­
winie i Galicji, bydło się tuczy na pasz// i w obo­
rach. Piękne pastw iska tych okolic, obfite zbio­
ry zboża, kartofli, kukurydzy i buraków, wiel­
ka ilość wyw arów  gorzelnianych, niezmiernie 
ułatw iają te dwa sposoby tuczenia bydła ro ­
gatego.

W ielka część tego bydła, wytuczonego w cią­
gu zimy, służy na przeżywienie miejscowe, albo 
miast rossyjskich. Jedne tylko prowincje bliższe 
królestwa, prow adzą swoje woły do W arszaw y i 
Lublina podczas zimowej pory. Zbytnie oddale­
nie stron więcej południowych, nie pozwala im 
narażać swoje stada na zimna, sloty i zle drogi.

W  guberniach M ałorossyjskich i południowych 
mianowicie: w Czerniechowskiej.Połtawskiej, Char­
kowskiej, Ekaterynosław skiej, Tauryckiej Cher- 
sońskiej, jakoteź na Ukrainie i Podolu hodują i tu ­
czą bydło przez lato na pastw iskach stepowych. 
Z tam tąd te liczne stada rozchodzą się gościńca­
mi prowadzącemi do W ielkorossji, do Polski i 
do północnych i zachodnich krajów  Austrjackich.

Bardzo więc my lnem jest twierdzenie, mówi p ro ­
fessor Spinola, że wielkie transporta  bydła stepo­
wego w kraje oddalone trw ają nieprzerwanie przez 
rok cały. Te wędrówki karmnego bydła, fco jes t 
bardzo godnem uwagi pod względem rozwoju księ- 
gosuszu), odbyw ają się tylko przez sześć letnich 
miesięcy, od czerwca do listopada, a nigdy pod­
czas zimy. Ogromne odległości, śniegi, wiosenne 
błota, czynią te transporta zupełnie niepodobnemi
zimową porą.

umieścili. Pożałujecie kiedyś tego, ale już będzie 
po czasie. Żegnam pana.

I w tem słowie żegnam, mieści się cały w y­
raz nienawiści i zemsty Korjolana, kiedy żegna 
Rzym niewdzięczny.

Tylko że Rzym redakcyjny nie potrzebuje 
posyłać po rozdąsanego Marciusa Veturji iV a -  
lerji. Najdalej za dwa tygodnie Marcius sam 
wróci z nowym utworem i znowuż taż sama o- 
degra się scena.

Mało kto zapewne z warszawian zapomniał 
Aug. W ilkońskiego. Rzadko takiego któryby nie 
czytał utworów tego humorysty, po którym ra- 
motkowa sukcesja, dotychczas jakoś zostaje bez 
dziedzica, bo o dowcip zwłaszcza swojski, tru­
dno u nas. Wilkoński powtarzał się czasem, 
często był zbyt rubaszny, ale znał wybornie 
niektóre typy, umiał je z prawdą, i hum orysty- 
ką oddawać, bez zbytecznego znużenia czytel­
ników, co jest niepomierną zaletą-

Owoż W ilkoński za swoich dobrych czasów  
kiedy się zajmował jeszcze redakcją Dzwonu li­
terackiego, odgrzebał raz ciekawe indywiduum.

B ył to człowiek m łody jeszcze, z fizjonomją 
zatartą która zdawała się nic nie wyrażać, na 
której jednak biegły dostrzegacz mógłby rozpo­
znać pewien odcień sprytu i przebiegłości, po-

Przypatrzm y się teraz bliżej kolejom przez k tó ­
re przechodzi handel bydła stepowego. Jesteśm y 
przekonani, że nasi obywatele zwłaszcza w stro ­
nach wielkiej produkcji bydła np. zaBugiem, znaj­
dą tu ciekawe, a więcej jeszcze pożyteczne wia­
domości o rzeczy która ich z bliska obchodzi.

Handel w stepach. Latem odbywają się co ty ­
dzień w małych miasteczkach gubernji rossyjskich 
stepowych, jarm arki na bydło. Mieszkańcy stepów 
odwiedzając często mieściny dla zbycia swoich 
produktów  i dla zaopatrzenia się w potrzeby do­
mowe, przyprow adzają oydło na sprzedaż. Nie 
je s t nic nadzwyczajnego widzieć na jednym  takim 
targu 500 do 800 sztuk wołów, a czasem i więcej 
zaprzężonych do wozów.

Oprócz tego uwijają się ustawicznie faktorzy po 
miasteczkach i wioskach, którzy zakupione od 
mniejszych właścicieli, kupcom je  odprzedają na 
targach. Żydzi jak  zwykle pośredniczą między 
producentami a kupcami. Z tych po wszystkich 
okolicach odbytych targów , prow adzą bydło na 
większe miesięczne jarm arki. N ajbardziej odwie­
dzane bywają jarm arki w  Bielcacli w Bessarabji 
dokąd ze w szystk.ch stron kupcy przybyw ają raz 
i dwa razy na miesiąc. Do kilku tysięcy wołów 
przechodzi tu  z jednych rąk  do drugie h.

Oczywista, iź położenie jeograficzue tej lub o- 
wej strony wpływa na kierunek który bierze han- 
hel bydła; — jednak pomiędzy glównemi ja rm ar­
kami na których się sprzedaje bydło z Małej i po­
łudniowej Rossji, naj pierwsze trzym ają miejsce jar­
marki Elizawetgradzki w gub. Chersońskiej, Bałt- 
ski w Podolskiej, i Berdyczowski na Ukrainie.— 
Z tych trzech według p. Spinoli najważniejszym 
ma być Bałtski, na którym  się sprzedaje do 500- 
tysięcy wołów, za k tórą to liczbę zostawiliśmy zu­
pełną odpowiedzialność uczonemu professorowi. 
Ze wszystkich tych środkow ych punktów zgroma­
dzenia bydła stepowego, ta  część jego, która jest 
na rzeź przeznaczona prowadzi się:

1) Do W ielkorossji, 2) do Polski, 3) do północ­
nych i zachodnich krajów Austrji.

Co się tyczy Cesarstwa Rossyjskiego, przyjm u­
ją  zwykle, że z 200,000 wołów w yprow adzanych 
rocznie z gubernji m ało-i południowo-rossyjskich 
do 120,000 idzie na północ, do gubernji nadbałty­
ckich. Czerniechów, Mohilew, Tuła, Kaługa, Mo­
skwa, Smoleńsk, W itebsk, W ilno i inne większe 
miasta pochłaniają tę liczbę. M ała tylko liczba do­
chodzi do Petersburga. Te transporta odbyw ają 
się tylko przez lato od czerwca do listopada*.

Królestwu Polskiemu blizsze zachodnie gubernie 
jako  to Podolska, W ołyńska i K ijowska dostar­
czają rocznie do 20.000 (“) sztuk bydła na zaopa­
trzenie większych miast a mianowicie do W arsza

[*) Z n a j d u j e m y  t ę  l i c z b ę  w  p r a c y  p. D e l a f n n d  ! z o s t a ­
w i a m y  j ą  n i e t kn i ę t ą .  Z a u w a ż y m y  tylko,  że  p r  S p i n o l a  z k t ó ­
r e g o  o n  j ą  c z e r p i e ,  o d b y w a ł  s w o j ą  p o d r ó ż  p o  n a s z y m  k r a ­
ju  w  r.  1 8 4 4 ,  w i ę e  j e ż e l i  na  ó w  c za s  ta l i c z ba  ni e  b y ł a  za 
ma ł ą ,  to n i e z a w o d n i e  d z i s i a j  m o ż e m y  p r zy j ą ć ,  ż e  d o  K r ó l e -  
l e s t w a  p r z y c h o d z i  d o  4 0 , 0 0 0  s z t uk  b y d ł a  s t e p o w e g o ;  z k t ó ­
r y c h  n i e w ą t p l i w i e  z e  3 5 , 0 0 0  p r z e c h o d z i  p r z e z  t a r g  P r a g s k i  
n a  k o n s u m e j ę  n a s z e g o  m i a s t a  i l e w e g o  b r z e g u  W i s ł y .

mięszany z arogancją, i dziwnem zadowoleniem  
z samego siebie. Człowiek ten zajmował jakąś 
posadkę przy jednem  z biór tutejszych, a mia­
now ał się poetą.

Rzeczywiście pisał wiersze.
Ponieważ ów poeta będzie odgrywał niepo­

mierną rolę w dalszym ciągu mojego szkicu, na­
zw ę go tutaj Rozwalskim.

Rozwalski zgłosił się raz do W ilkońskiego 
z prośbą o umieszczenie jego wierszy w D zw o­
nie.

Wilkońskieinu w to właśnie graj. Dla niego 
tego rodzaju nowa znajomość była rosą z nie­
ba spadającą na coraz bardziej osuszające się 
pole fantazji ramotkowej. Nie dla tego żeby 
brakło przedmiotów i śmieszności ludzkich bo 
te są niewyczerpane, ale że tego rodzaju pisa­
nie nuży prędko i wysusza źródła talentu. Trze­
ba już znakomitego hum orysty żeby nie wypi­
sał się po kilku latach, a i tak musi on ciągle 
odnawiać zapas swojego kółka obserwacyjnego.

Rozwalskiego wiersze b yły  doskonałością 
w swoim rodzaju. Była to jeżeli się nie mylę ba­
jeczka, którą tu przytaczam. Drukowano ją  pó­
źniej w prawdzie z różnemi odmianami mniej 
szczęśliwemi, a mnie się zdaje że takim rzeczom 
trzeba pozostawić całą oryginalną gienjalną ich

wy i Lublina. T ransporta odbyw ają się rok cały 
nieprzerwanie. Jednak tylko letnie transporta sk ła­
dają się głównie z bydła tuczonego na stepowych 
pastwiskach Bessarabji, M ałorosji, i południowych 
gubernji Cesarstwa.

Ogólnym punktem zejścia tyóh wszystkich tran ­
sportów  jes t S tary  - Konstantynów na W ołyniu. 
Ztąd transporta idą na Dubno, Kowel i wchodzą 
do K rólestw a głównie przez W łodaw ę, a częścią 
przez Terespol. Z W łodaw y transporta się roz­
dzielają na dwie gałęzie. W iększa z nich idzie na 
W arszawę, mniejsza zwraca się na Lublin, Radom 
i inne miasta tych okolic.

Do Austrji z wyżej wymienionych krajów  wcho­
dzi rocznie bydła stepowego do 60,000 sztuk (licz­
ba z 1845 roku) na wyżywienie miast Galicji, Au­
strji, Czech i Morawji.

Pierwsze transporta  p rzybyw ają w  czerwcu, o- 
statnie w listopadzie. Składają się po większej 
części z wołów stepowych.

Rozmaitemi gościńcami dąży bydło stepowe do 
krajów Austrjackich: dw a są wszakże tylko miej­
sca wejścia: B rody w Galicji, blizko granicy W o ­
łynia położone, i Bożauy, w Bukowinie na grani­
cy podolskiej.

1.) fVejście przez Galicję. Mówiliśmy już, że 
S tary  K onstantynów je s t miejscem zbioru większej 
części stad, przeznaczonych do Polski i Austrji. 
Tu także popasają woły stepowe, pędzone do G a­
licji. Z tąd większe transpo rta  przeszedłszy W o ­
łyń, Radziwiłłów, przybyw ają do Brodów. Mniej­
sze, przebywszy Podole i Bessarabję, wchodzą do 
Galicji przez W oloczyska, H usiatyn i Chocim. 
Z tych punktów udają się do Tarnopola, Lw ow a, 
Bochni, Krakowa. D ostają się także do M orawji 
przez Cieszyn.

Przed niedawnym jeszcze czasem, dosyć wielka 
liczba wołów stepow ych dostaw ała się przez Cie­
szyn do Szlązka pruskiego, gdzie w Brzegu odbyt 
był wielki na nie. Lecz dzisiaj P rusy  produkują i 
tuczą dostateczną ilość bydła na w łasną potrze­
bę. Zarazem ustanowił rząd  pruski kw arantannę 
trw ającą dni 21 i w ydał bardzo ostre przepisy sa­
nitarne co do bydła stepowego. Teraz tylko kilka 
transportów  i to w yjątkowo przychodzi do Brze­
gu, zkąd Szlązk je  konsumuje.

2) Wejście przez Bukowinę. Przez Boźany prze­
chodzi podług p. Spinoli rocznie 40,000 do 50,000 
bydła stepowego i z Rossji południowej. Tu prze­
byw ają transporta  P ru t i dążą jedne ku Gallicji, 
drugie ku Siedmiogrodowi.

Największe transporta (25,000 do 30,000 sztuk 
rocznie) udają się przez Sadogórę, Galicję, wzdłuż 
północnego stoku K arpat, przez Kraków  i Cie­
szyn, zaopatrzywszy w przódy jeszcze rozmaite mia­
sta. Z Cieszyna pędzą bydło do Ołomuńca. T u  
znów się drogi rozchodzą. Jedne transporta  idą do 
Czech i Pragi, drugie do Berna (Brunn) w Morawji 
i do innych miast okolicznych, oraz do W iednia.

Mniejsze tran sp o rta , złożone rocznie z 8 do 
10,000 bydła stepowego zw racają się w Boźanach 
na południo-zachód, idąc do Siedmiogrodu, prze­
chodzą w Bukowinie rzekę Seret i miasto tegoż 

jiazw iska, Soczawę i przez Borgo - P ass K arpaty.

wartość. Dla tego przytaczam bajkę dosłownie 
tak jak była podaną Wilkońskieinu.

Bajka o dużym nosie.
Raz koło młyna
Szedł chłopak i dziewczyna.
W tem  osioł wronę spotyka 
Swego przeciwnika.
T a bajka dla tych  służy 
Co mają nos duży.

Naturalnie że W ilkoński po przeczytaniu tej 
bajki poznał zd razu jaki skarb niedorzeczności 
mieści się w talencie jej autora, i zaczął wiele
0 nim tuszyć. B ył to, można powiedzieć pier­
wszy przykład tego rodzaju bezsensów, przycze­
pionych jakby umyślnie jeden do drugiego bez 
ładu i składu. Później oswoiliśmy się z podo­
bnego rodzaju utworami, ale pod ten czas było  
to najświeższą nowością. Pisano wprawdzie wier­
sze złe i niedorzeczne, że nie szukając dalej 
przytoczę znajomego już wam Dziubałkiewicza
1 wielu innych tejże samej siły , ale do tej bajki 
nic się nie m ogło przyrównać; prosta rzecz, na­
tura utworzyła gienjusz niedorzeczności i W il­
koński był tak szczęśliwym , że pierwszy na tę 
żyłę złota natrafił.
____________________ (D a lszy  ciąg nastąpi).

Dodatek do Nru 200 Kroniki.



K lausenburg  i inne miasta komitetów Siedmio­
grodzkich dzielę, sięniemi. N iektóre wszakże s ta d ­
ka odłączone zaopa tru ją  wraz z węgierskiem b y ­
dłem potrzeby miast B udy, Pesztu, P reszburga  i 
W iednia . <

WIADOMOŚCI ZA0KM1CZM
A U S T  R  J A.

tVie.deń  24 P aździern ika . Dowiadujemy się, ze 
rząd  austrjacki zaw arł z domem J. Merk i Spół. 
w H am burgu , kontrakt,  mocą którego dom ten zo­
bowiązał się dostaw iać  su row y materjał do wie­
deńskiej administracji ty tun iu  i tabak. Jeden  ze 
w spóln ików  tego domu, k tó ry  juz  daw no zostaje 
w różnorodnych  stosunkach  kom ercjalnych z rzą ­
dem austrjackim, zamierza podobno p rzeprow a­
dzić się zupełnie do W iedn ia .  (Sch l. Z lg).

F  R  A N C- J A.
P a r y ż  2d Października. K u rs  ren ty  dziś zniżył 

się jeszcze więcej j a k  poprzednich  dni. P rzyp isu ją  
to  potw arczym  artykułom  dzienników angielskich, 
k tóre  w yw oła ły  notę Monitora, ale me mały także 
w p ły w  w yw rzeć  m ogły na  zniżenie wszystkich w o- 
gólności kursów , okoliczności w  jakich znajdują  
się w tej chwili spekulanci en hausse, którzy .do­
tychczas opierali się dążności wstecznej targu.

R enta  3 %  k tó ra  wczoraj notow ała  się ostatnio 
66,60, dziś przy  rozpoczęciu zaledwie trzym ała się 
na  66,50, spad ła  potem aż do 66,30 i z t rudnością  
u trzym ała się potem między 66,35 i 66,40.

K re d y t  ruchom y bardzo  jes tzachw iany ,  znaczne 
przedaże przycisnęły  ku rs  od samego początku 
dzisiejszego targu. Z wczorajszego ku rsu  14o0, 
spad ł  on nagle na  1440, a naw et aż do 1410, obe­
cnie zaledwie się trzym a około 1420.

Godzina trzecia. Spadanie  kursów  trw ało  do sa ­
mego końca  giełdy, pop łoch  między spekulantami 
jest powszechny. '  P rz y  zamknięciu giełdy renta  
trzym ała  się ledwo na 66,20; K re d y t  ruchom y nie­
słychanie sp ad a ł  p r z y  ciągłej przedazy. P rzy  zam­
knięciu nie daw ano  więcej j a k  1385.

—  P an  Kisi elew k tórego oczek iw ano tu  od kil­
k u  dni w ambasadzie CESARSKO-Rossyjskiej, przy­
b y ł  tu  dziś z ran a  z Berlina. ,

Biegała dziś wieść, że marszałek V aillant mini­
s ter wojny, ma być  m ianowany księciem, z tytułem 
k tó ry  przypominać ma zasługi położone przez m e ­
go przv oblężeniu Rzymu. Nie mogę zaręczyć wam 
zai pew ność  tego faktu, ale sądzę go bardzo  pra- 
w dopodobym , tein bardziej że list Cesarza do p a ­
n a  ministra w ojny przedstawia jego  w spółdzia ła­
nie w wojnie wschodniej, jeśli  nie na równi, to bo­
daj czy nie wyżej n ad  działania naczelnego wodza 
naszej armji, k tó ry  j a k  wiemy nagrodzony  został 
ty tu łem  książęcym. T o  wysokie  ocenienie zasług 
m arsza łka  Vaillant,  obudziło niejakie niezadowo­
lenie między przyjaciółmi m arszałka Pelissier nie­
obecnego w  tej chwili w  Paryżu .

  P rzed  dw om a dniami zapewniano w Paryżu ,
że pan Brenier nie ma opuście. N eapo lu  aż po o- 
t rzym aniu  komunikacji od  kró la  k tó rą  sam tu przy- 
wiezie.

P. Brenier rzeczywiście doniósł przez telegra! do 
P aryża  już  po ogłoszeniu w Monitorze noty  o sp ra ­
wie neapolitariskiej, że ma pow ód  spodziewać się 
jakiegoś oświadczenia lub  zakom unikowania  ze 
strony rządu  neapolitańskiego i że spodziew a się 
tego w  ciągu najdalej d w óch  dni. Ale zapewniają 
ze wczoraj jeszcze nic nie o trzym ał i że ju ż  nawet 
nie spodziew a się niczego. Zamierzał więc bez ża ­
dnej dalszej zwłoki zakom unikować ministrowi 
sp ra w  zagranicznych w Neapolu osta tn ią  depeszę 
hr. W a lew sk iego  i zaraz wsiąść na s ta tek  uda jąc  
się do Francji, jeś liby  odpowiedź na tę depeszę nie 
b y ła  zadow ala jąca . S tatek  marynarki cesarskiej 
czeka w porcie N eapolu , aby go odwieźć do Mar- 
sylji. T a k  więc u p a d a ją  [wszelkie pogłoski o 
mniejszein lub większein przedłużeniu poby tu  p a ­
na  Brenier w N eapolu , czy to  d la  zwłoki jakiejby 
w ym agać mogło otrzym anie paszportów , czy z j a ­
kie] bądź innej przyczyny.

Co do publikacji dokum entów  dyplom atycznych 
tyczących się kwestji neapolitańskiej, której d o ­
m agają  się i oczekują ze w szystkich  s tron, aby do­
brze poznać rozmaite form y tego m iędzy-narodo- 
wego sporu, k tó ry  żyw o zajął całą E u ropę , moze- 
my°zapewnić, że ta  publikacja  p rzygotow uje  się 
pod  dyrekcją  ministerstwa sp raw  zagranicznych. 
Będzie ona zamieszczoną w Monitorze i osobno 
w  broszurce w ydaną.

  Teraźniejszy zamek Compiegne zbudow any
został przez L u d w ik a  X V go, i tam to Marja-Anto- 
uina, zaręczona z Delfinem, przyjętą  została w  1770

roku  za przybyciem do Francji. Rodzina kró le ­
wska pospieszyła na jej spotkanie  i czekała na nią 
w lesie- przy moście Berne. Córka M arji-Teresy 
musiała tu  prezentować się pani D u  B arry , w ó w ­
czas sam owładnej pani u dw oru . Marja-Antoniua 
zostawszy następnie k ró low ą  w róciła  do Compie­
gne, ale więcej ad jego park  i wielki las znajdo­
wała  upodobai i  w zaroślach T rianon  u. W  czasie 
rewolucji zame c ten był zmieniony w P ry taneum , 
później za kom ula tu  mieścił w  sobie szkołę sztuk 
i rzemiosł, przeniesioną następnie  do Chalons sur 
Marne. W  roku  1808 rezydow ał tu król h iszpań­
ski K aro l  IV ty  z k ró low ą  i księciem Pokoju.

Compiegne zdaje się być  przeznaczonym do 
k ró lew skich  ś lubnych  uroczystości. N apoleon Iszy 
kazał ten zamek w yres taurow ać  umyślnie na przy­
jęcie Marji-Ludwiki i p ragnąc  przypomnieć nowej 
cesarzowej p iękny szpaler w  S chónbrunn  gdzie 
lubiła się przechadzać,kazał zaimprowizować w par­
ku  długą aleę k tó ra  ma przeszło 1,800 metrów d łu ­
gości i tw orzy  od terasu  zamkowego aż do wej­
ścia do lasu sklepienie liści i kwiatów, pod któ- 
rem można przejeżdżać powozem.

W  Compiegne także Ludw ik-Filip  odpraw ił u- 
roczystość małżeństwa swojej najstarszej córki 
z królem Leopoldem  belgijskim.

Nakoniec wiadomo, że w jesieni 1852 roku 
w Compiegne, Ludwik-Napoleon, przyszły Cesarz, 
objawił swoje uczucia dla h rab ianki Theba , k tó ra  
w towarzystw ie swojej matki, h rab iny  Montijo. u- 
czestniczyła w tu tejszych polowaniach. Cesarzowa 
zachow uje wdzięczną pamiątkę ty ch  chwil i za­
wsze z przyjemnością odw iedza Compiegne.

—  Przed  kilku dniami na stacji kolei północnej 
zw racały  powszechną uw agę b a ry k ad y  skrzyń  i 
kufrów  przeznaczonych do Compiegne. Między 
niemi znajdow ały  się tow arow e  skrzynie przezna­
czone do przewożenia toalet dam. Te  skrzynie  to 
praw dziw e gm achy i wielkie szczęście, że na d ro ­
dze do Compiegne me ma tunelów, bo w ątp im y 
żeby te olbrzymie skrzynie, te trzy-p ię trow e k u ­
fry, m ogły przejść pod  kaudyńskiem  jarzmem 
kolei żelaznej. (Le Nord).

—  O bok sp raw y  neapolitańskiej.interesa Księztw 
N addunajsk ieh  niepomaln zajmują tu  opinję p u ­
bliczną. ale i rząd  nie pozostaje w tym względzie 
bezczynnym. Nieprzerwanie mijają się depesze mię­
dzy W iedniem i Paryżem , a tutejsze dzienniki wpół- 
urzędow e nie przestają  nalegać o j a k  najprędszą 
ewakuację Księztw ze s trony  Austrji. Chociaż 
rzecz ta  głównie dotyczy dw oru  wiedeńskiego, nie 
można je d n a k  zaprzeczyć, że A ustrja  w  tym wzglę­
dzie zupełnie zgadza się z T urc ją  a naw et Anglją, 
i F rancja , po raz pierwszy od czasu w ojny  nie 
zgadza się widocznie ze swoim zakanałow ym  
sprzymierzeńcem. Ja k  daleko posunie się ta nieje- 
dność i jak i w p ły w  wywrzeć może na t rw a ­
łość anglo - francuzkiegó przymierza, tego teraz 
jeszcze przewidzieć i obliczyć nie można.

(Schlesische Zeitung). 
H I S Z P A N J A

M adryt 20 P aździern ika . Gazeta dzisiejsza za­
wiera d w a  postanow ienia  przynoszące zaszczyt 
marszałkowi Narvaez. Jes t  to chw ała  k tó rą  po­
przednik jego  przez niezręczność w ypuścił  z ręki.

Am nestja  której spodziewaliśmy się w dziu 10 
ja k o  rocznicy imienin Królowej, dziś została  o- 
głoszoną. K ró lo w a  w yraża się w tym przedmio­
cie j a k  następuje:

»Udzielam zupełną i całkowitą amnestję tym 
wszystkim, k tórzy w jak i  bądź sposób wzięli u- 
dział w powstaniach przez które  na różnych pu n k ­
tach pó łw yspu , w ykonyw ano  zam achy przeciw 
swobodnem u w ykonyw ania  mojej królewskiej p re ­
roga ty w y  w miesiącu lipcu r. b.«

T e  kilka wierszy poprzedzają  dekret ra tyfiku­
ją c y  pierwsze poruszenie narodow e w 1854 roku. 
Brzmi on jak  następuje  :

oZatwierdzone zostają  wszystkie urzędy  i s top ­
nie nadane przezemnie w czerwcu i lipcu 1854 
roku.«

Inny  znow u dekret tyczy się królowej matki. 
Daje on jej zadość-uczynienie k tórego odmówił 
jej poprzedni gabinet. Ć yrkularz  rad y  ministrów 
z dnia 27 sierpnia 1854 tak silnie oskarżający 
królowę M arję-K rystynę zostaje niniejszem unie­
ważniony wraz ze wszystkiemi swemi n a s tę p ­
stwami.

Czy to z pow odu  tych  postanow ień a mianowicie 
pierwszego, czy też w sku tku  ta jnych  p rześ lado­
w ań  wymierzonych przeciw gabinetowi przez 
s tronnictwo klerykalne, w opinji publicznej zrobił 
się zw ro t bardzo korzystny  dla administracji księ­
cia W alencji.  Stronnictwo duchow ne traci swój

w pływ  a wymaganie przedstaw iane przez n a jw yż­
szą sferę nie mają już  dziś charak te ru  nieugię- 
tości. Pozycja  m arszałka Narvaez wzmocniła się 
cokolwiek. Niebezpieczeństwo abscdutniejszej re ­
akcji zbliżyło wszystkie drobne koterje do konser­
w a tys tów  um iarkow anych.

Pan  B ravo  Murillo jest jednym z tych którzy 
okazujlą gotow ość przyłączenia się do teraźniej­
szej władzy. Ten naczelnik stronnic tw a inodera- 
tystów , k tóry  pos iada  wielki w p ływ  u swoich 
przyjaciół po li tycznych , p rzybył przed trzema 
dniami do M adrytu , z postanowieniem j a k  sam 
głośno oświadcza, niesienia pomocy gabinetowi 
Narvaez  i ofiarowania mu swego współdziałania. 
Innym symptomem kupienia się rozmaitych o d ­
cieni około teraźniejszego gabinetu je s t  to, że ani 
marszałek O ’Donnell ani jen e ra ł  Dulce, nie o p u ­
ścili M adrytu , co z razu by ło  ich zamiarem.

(Independance Belge).
—  Piszą z P a ry ża  23 października:
W  Hiszpanji gorzej rzeczy sto ją  niż w  Neapolu. 

Słychać, że najabsolutniejszy gabinet ju ż  je s t  go­
towy. Prezesem jego  ma być m argrab ia  Villuma, 
bra t jenera ła  Pezuela. Pan Villum a je s t  to daw ny  
radykalis ta ,  k tó ry  za swoje rewolucyjne  czyny już  
raz był skazany  na śmierć. Teraz  j a k  w idać  myśli 
on rewolucję zrobić w duchu  w p ro s t  przeciwnym. 
T a  rewolucja, j a k  tu mówią, będzie niezawodnie 
początkiem końca. G d y b y  tron Izabelli Ilgiej został 
zwalony, nie można zaręczyć czy m ocarstw a za­
chodnie chciałyby się wdać, w celu przywrócenia 
go. To zależałoby bardzo od wielu okoliczności.

{Schlesische Zeitung).
T U R C J A .

Konstantynopol 10 P aździern ika . Pog łoska  o 
blizkim u p a d k u  tutejszego gabinetu u trzym uje się, 
ale do tąd  nic jej nie potwierdza. T o  pewna, że 
rządy  k tó rych  opinje nie znajdują  tu  obecnie przy­
chylnego ucha, p racu ją  z największą gorliwością  
żeby gabinet został zm odyfikowany, nie p o m y śla ­
wszy o teru, że żaden gabinet prawdziwie turecki, 
jak iegokolw iek s tronn ic tw a ,  nie zechce j a k  to 
przysłowie mówi, poderżnąć  sobie gard ło  dla ich 
przyjemności. T y le  wiemy, że w ty c h  dniach za- 
kum unikow any został przez P o rtę  wszystkim p o ­
selstwom zagranicznym jak iś  firman, ale o jego  
treści chyba  przyszłą  pocztą dowiemy się coś pe- 
wnęgo.

Tym czasem  wszelkie kroki zmierzające do co­
raz większego rozwoju na wschodzie, postępuje, 
z wielką gorliwością. Spis ludności rozpoczął się. 
W praw dzie ,  wprzeszły poniedziałek um arł tu  n a ­
czelny inźynjer francuzki d róg  i m ostów  p. Baum- 
garten, ale uczyniono już  potrzebne kroki aby  tę 
próżnię j a k ą  śmierć jego  zrządziła w  komisji m a­
jącej uorganizow ać tu  na sposób  francuzki zarząd  
komunikacji zapełnić ile możności ja k  na jp rę­
dzej. R ząd  postanow ił szkołę politechniczną, k tóra  
podczas p o b y tu  w  K o n s tan tynopo lu  wojsk fran- 
cuzkich służyła  im za szpital i zniszczoną została 
przez pożar, ale obecnie już  je s t  pod  dachem, p o ­
większyć i w tym  celu ma być na niej p rzybudo­
wane jeszcze jed n o  piętro. (Schl. Ztg).

Konstantynopol 13P aździern ika . F irm an w  przed­
miocie zwołania dyw anów  ad hoc w obu Księz- 
tw ach  N addunajsk ieh , zosta ł  dopiero w końcu ze­
szłego ty godn ia  zakom unikow any reprezentantom 
mocarstw  które  t ra k ta t  30 m arca podpisały. D o ­
tychczas j a k  słychać, posłowie ci znajdują  ten d o ­
kum ent dobrym , przynajmniej pod  względem zasa­
dy, k tó ra  podobno nie ulegnie żadnej zmianie.

Słychać, że dy w an y  ułożone zostaną w nas tę ­
pujący sposób: 17 wielkich bojarów; 17 posiada­
czy ziemskich, z wyłączeniem wielkich bojarów; 17 
kupców  i rękodzielników, 17 kmieci i 12 du ch o ­
w nych, a między tein i a rcy-biskup i biskupi; ra ­
zem 80 deputow anych . Ponieważ każda klassa  w y ­
biera swoich depu tow anych  większością g łosów, 
wielcy bojarowie i duchow ieństw o przez bezpo­
średni wybór, a inne klassy przez dw a  stopnie w y ­
borów, przeto każda klassa  d ep u tow anych  s tano­
wić będzie osobny komitet, k tóre  razem wzięte u- 
tw orzą  ciało dyw anu. Życzenia każdej k lassy  roz­
trząsane  będą  w jej komitecie i po przyjęciu przed­
stawione dyw anow i, k tó ry  znowu będzie się n ad  
niemi naradzał i przedłoży jekom issarzom  europej­
skim w formie życzeń.

Churszyd-pasza (jenerał Guyon), wczoraj wie­
czorem um arł  nagle na  cholerę. (Jour. des Deb.)

—  T elegraf podziemny elektryczny między K o n  • 
stantynopolem  i W arną, został naprawiony i przez 
rząd turecki zakupiony,

W znoszenie latarń morskich na w szystkich od­
powiednich punktach  , postępuje  z pośpiechem.



O glądaliśm y w tycli dniach la tarnię  na  murze n a d ­
morskim w Stambule, w stronie morza M armora. 
.Szkoda tyło ze architekt przy budow an iu  wieży la ­
tarn iow ej nie uwzględnił miejscowości i o tacza ją ­
cych przedm iotów i w y b ra ł  s ty l  b u d o w y  tak  s to ­
s o w n y  ja k  pięść do oka. T a  s trona o d  morza 
p rzedstaw ia  tak  dużo pięknych  ośmio-bocznych 
wież, między innemi wieżę Em tnanuela  Komnena, 
k tó ra  się bardzo pięknie d o tą d  dochow ała , po cóż 
więc było! wznosić między niemi czworoboczną p o d ­
stawę, a  na  niej jak iś  ok rąg ły  kominek.

Flo ty lla  turecka k tó ra  przewiozła wojsko do An- 
tivari, pow rócda  ju ż  i ma teraz resztę w ojska  egip­
skiego odwieść dlo rodzinnego kraju . P og łoska  że 
flota francuzka ma tu przybyć, by ła  bezzasadna. 
J e d y n ą  pow ażną flotą której obecność daje  się 
tu  uczuwać, je s t  flota angielska. (Schlesische Z/g.) 

W Ł O C H Y .
P arm a 15 P aździern ika . H rab ia  Lebzeltern, p o ­

seł austrjacki w Modenie, zarazem uwierzytelnio- 
n y  p rzy  dworze Parm y, znajduje się od przed- 
w cora j  w naszem mieście. Jego przybycie  zdaje 
się mieć związek z układami jak ie  rząd  austrjacki 
rozpoczął z naszym, z pow odu  kończącego się 
w kró tce  trak ta tu  celnego (lega doganale), a które  
podobno  spo tka ły  się z wielu ważnemi trudnośc ia ­
mi. W p raw d z ie  w sku tku  lega doganale  parme- 
zańscy właściciele ziemscy znaleźli ko rzys tny  od ­
b y t  d la  swoich p łodów  rolniczych w L om bardji ,  
Ale za to  ceny wszelkich z zagranicy  sp ro w ad za ­
n y ch .a r tyku łów  a  mianowi ' tow arów  kolonjalnych, 
od  czasu utworzenia związku celnego z A ustr ją  
znacznie się poduiosły.

Rezultatem tego jes t ,  że opinja publiczna codzień 
jaw nie j  i głośniej oświadcza się przeciw przedłuże­
niu  na przyszłość tego związku. Tembardziej p o ­
trzeba ten stan rzeczy silnie wziąć na uwagę, po­
nieważ wielu chciałoby wmówić, że znaczne t r u ­
dności jakie gabinet austrjacki spo tyka  w tyc  i 
negocjacjach, pochodzą z pow odów  politycznych. 
Najniesłuszniej i najmylniej tu i owdzie zarzucają 
rządow i p a r m e ń s k i e m u ,  że kokietuje z ł  leinou- 
tem. R ad cy  księżnej rejentki zbyt są ja snow idzą­
cemu aby  mogli nie postrzegać, że rzucając się 
w  objęcia Piemontu, popełniliby polityczne sa ­
m obójstw o  własnego kraju. Również mylnem b y ­
łoby  przypuszczać, że księżna rejentka może cze­
go innego prócz najczystszej macierzyńskiej miło­
ści słuchać w wypełnieniu swoich obowiązków. 
T a  w ysokich  zdolności monarehini, pozostaw iła  
zupełnie na stronie cha rak te r  księżniczki francuz- 
kiej i ty lko  jako rejentka Parm y, t ron  jej dla sw e­
go nieletniego syna  w najwyższej troskliwości na 
najlepszem stanow isku u trzym ać pragnie i zjednać 
m u podporę  ja k  największej popularności.

W raca jąc  do kwestji o lega doganale, t rudności 
o ja k ic h  wspomnieliśmy, najłatwiej m ogłyby być  
w" ten sposób ominione, g dyby  A ustr ja  chciała 
w  niektórych a r tyku łach  zezwolić na zniżenie cła, 
ponieważ przez to upad łab y  przyczyna dla  której 
lega doganale znajduje przeciwników w  opinji p u ­
blicznej’. Zresztą jeśli je s t  dy p lo m a ta  k tó ry b y  to 
trudne  zadanie mógł szczęśliwie doprow adzić  do 
rezu lta tu ,to  nim ty lko  może być hrab ia  Lebzeltern, 
k tó ry  cieszy się tu  najpowszechniejszym szacun­
kiem, a szczególnie w zaufaniu księżnej rejentki 
w y so k o  je s t  położony. Łączy on z najtrafniejszym 
poglądem  na stan kra ju  i wszelkie okoliczności, 
szczególny sposób jednan ia  sobie w szystk ich  o- 
sób k tó re  mają sposobność  zbliżenia się do niego.

(Allgemeine Zeilnng)'.
—  Piszą z Pa ryża  do Neue Preussische Zeitung:  

K ied y  poseł francuzki w  N eapolu  oświadczył k ró ­
lowi że zmuszony je s t  zerwać u rzędow e stosunki 
z dworem  Jego Kroi. Mości, k ro i nic na to nie o d ­
powiedział, ale kiedy ba ron  Brenier doda ł  że j e ­
dnak  Anglja i F ranc ja  na teraz jeszcze poprzes ta ­
n ą  na tein i nie poślą  swoich eskadr  na w o d y  nea- 
politańskie, król powiedział: Je le, croiś hien, m on  
cher m inislre. M ów ią  także w P a ry żu  że pew na 
znakom ita  osoba miała powiedzieć: »Jeśliby sp ra ­
w a  między Prusam i i Szwajcarją przybra ła  groźny 
charakter," by łoby  to bardzo nieprzyjemnem dla  
k ró la  neapolitańskiego, bo w razie zerwania z P r u ­
sami, Szw ajcarja  postanowiła  użyć zaw arow anego  
w e wszystkich  trak ta tach ,p raw a  odw ołania  do k ra ­
j u  w szystk ich  swoich ludzi zosta jących  w zagrani­
cznej służbie, skoro  ty lko  zabiera się na  p ra w d o ­
podobieństw o w ojny  między Szw ajcarją  i jak im  
bądź  innym krajem. (Schl. Zeitung.)

—  W szystk ie  prawie dzienniki donosiły  o a re ­
sztowaniu adw oka ta  Lapini we 1 lorencji. S ą ­
dzono że to aresztowanie ma związek z puszcze­
niem w obieg broszurki, chciwie czytanej w T o s k a -

nji i k tó ra  trak tu je  o teraźniejszych sp raw ach  w ło ­
skich. D ow iadu jem y się za pewność, iż rzeczywi­
stym  poWodem aresztowania  p. Lapini dokonanego 
tak  jawnie, były  pogłoski zapowiadające projekt za- 
wichrzenia które miało mieć miejsce z okoliczności 
historycznego przedstaw ienia  na placu M aria An­
tonia. W łaścicie l  tego tea tru  rzucił się w  rzekę 
Arno.

—  T ow arzystw o  k tó re  o trzym ało  przywilej na  
kolej żelazną z Florencji dojArezzo, rozpoczęło ju ż  
swoje roboty . Naczelny inźynjer p rzybył do F lo ren ­
cji z całym składem swego biura  i rozpoczął ro b o ­
ty  przygotow aw cze na całej linji. P a n T a la b o t  a d ­
m inistra tor  rozmaitych tow arzystw  kolei żelaznych 
francuzkich, zabawiwszy niejaki czas w L o m b a r­
dji, u da ł  się ztamtąd do Florencji. Obecność jego  
w tej stolicy ma związek z rozmaitemi kwestjami 
kolei żelaznych. W  Bolonji odbyło  się zgromadze­
nie uczestników wielkiej centralnej kolei włoskiej 
p od  prezydencją księcia Gulliera.

—  W  Lom bardji czynią wielkie przygotow ania  
na przyjęcie Cesarza austrjackiego, którego cheia- 
noby  ujrzyć otoczonego szlachtą  lom bardzką. Bie­
dne m iasta  tego kraju  są tak  przytłoczone poda t­
kami, że wiele z nich odmówiło dla b raku  pienię­
dzy, przeznaczenia funduszu  na uroczystości z po­
w odu  obecności Cesarza. W ładze  miejscowe są 
z tego pow odu  w wielkim kłopocie, tein bardziej 
że donosząc o tej odmowie, władze municypalne 
w spom nionych miast zapewniały, że to nie jest ani 
ak t  opozycji, ani sym ptom  nieprzychylności, ale 
tylko nieszczęśliwy rezulta t  zby t  uciążliwych p o ­
da tków  i n iepom yślnych  zbiorów tegorocznych.

W ład za  cywilna ogłosiła  wszystkim emigrantom 
że jeśli nie pow rócą  do dnia 31go grudn ia  r. b., 
wszystkie  ich zasekw estrow ane dobra, zostaną bez­
zwłocznie w ystaw ione  na przedaź. K iedy  Cesarz 
ma p rzybyć  do Lom bard ji ,  to nie je s t  d o tąd  na pe­
w no wiadome. (Indep. Belae.)

STBJMJUM IIISTOirtfCZriiE.
DER E f t ML ANDI SCHE BI SC HOF UND CARDI NAL S T A N I ­
S L A U S  HOSI US .  V o r z u g l i c h  n a c h  s e i n e m  K i r c b l i c h e n  u n d  
l i t e r a r i s c h e n W i r k e n  g e s c h i l d e r t  v o n  Dr .  Ant .  E i c h h o r n ,  D o r a -  
k a p i t u U r  zu F r a u e n b u r g  i m  E r m l a n d e .  Mainz  ( 8 5 4 .  I S o o .

2 t o m y  w 8 c e .  D r u k  D a ł k o w s k i e g o  w  K r ó l e w c u .

C i ą g  d a l s z y .

( P a t r z  N e r  Kr on i k i  ( 9 8 . )

W sz y s tk o  czcze frazy, można o tern sądzić po 
samej treści zarzutów. Co w  nich jest? ogólniki, 
półsłówka, je s t  coś aby  powiedzieć z uprzedze­
niem o człowieku, k tórego się nie ceni, k tórem u 
się ma do wyrzucenia  dużo, k tórego  się obwinia 
o wiele nieszczęść, jak ie  niby w zros ły  z jego  po­
siewu. Tym czasem  Hozjusz nic a nic się nie zmie­
nił ani przed pierwszą, ani przed drugą  podrożą 
do Rzymu, ani też po pierwszej i drugiej. T acy  
ludzie j a k  Hozjusz, mają charakter: rodzą  się ta- 
kiemi, jakiem i są potem w życiu. K to  śledził za 
kardynałem  w  jego zawodzie publicznym, wie d o ­
brze to, że ani na jo tę  się nie zmienił, że sobie był 
w ierny  cale z’vcie, że te  zasady  któremi się rzą­
dził, by ły  mu od la t  dziecinnych pochodnią, co 
ciemną drogę  idącem u oświecały; wie że Hozjusz 
był w y ją tkow ym  w  epoce swojej człowiekiem, co 
p raw ie  w ad  nie miał, a posiadał wszystkie zalety, 
wszystkie  przym ioty  człowieka pow ołanego do 
w yw ieran ia  wielkiego na swój wiek i n a ró d  w p ły ­
wu. O drazu  j a k  zajął znakomite w swojem s p o łe ­
czeństwie stanowisko, u trzym yw ał się na niem 
z całą godnością. R o s ł  w dostojeństwa, w zaszczy­
ty, w brew  woli własnej, ale za każdą ła sk ą  losu  
Hozjusz pokorzył się więcej w  duchu  i czując że 
większa nań sp ad a  odpowiedzialność, p odw aja ł  
sił i ro s ł  razem wpływem  ja k  godnościami. Od 
pierwszego razu  by ł człowiekiem przedewszyst- 
kiein powinności, a z koleją la t  u rós ł  na wielkie­
go męża. U nas nie możnaby naw et pojąć X V Ig o  
wieku bez H ozjusza  — epoka dopełn ia  jego, j a k  
on dopełnia  epokę. Było to dobroczynne  narzę­
dzie w  ręku  Opatrzności. Hozjusz w swoim czasie 
b y ć  musiał.

Nie mamy tu taj zamiaru kreślić  charak te ru  lub 
obrazu działali znakomitego kardyna ła .  Zabieram y 
się oto właśnie  do opowiedzenia w  języ k u  ojczy­
stym  wielkich jego  czynów. O d d a w n a  poświęcali­
śm y się z miłością tej pracy. N ajp ierw sza  książka 
nasza o królewiczach b iskupach, p rzedstaw iając 
żyw oty  czterech kapłanów , ju ż  k rąży ła  około tej 
myśli. Zbieraliśmy daw no  materja ły  do żyw otów  
k ard y n a łó w  polskich, ale m yśl o k a rd y n a łach  b y ­
ła ju ż  następstwem : od badania  H ozjusza  prawie 
rozpoczęliśmy swój zaw ód  naukow y. W tenczas  
jeszcze świetna epoka Zygm. przedewszystkiem o-

' czy nasze zw racała  k u  sobie,—j a k  Hozjusza  w t e f  
epoce nie widzieć? Otóż z początku  przez cieka­
w ość  badaliśmy H ozjusza ja k o  literata, potem  j a ­
ko biskupa, bo dzieje kościoła wielce nas  zawsze 
obchodziły; badaliśm y go bez miłości, jedyn ie  
ty lko  przez miłość nauki. Ale w  miarę pos tępu  
pracy, w  miarę tego ja k  nam się rozwijały  przed 
oczami w ypadki,  w miarę tego j a k  jaśniejsze p o ­
glądy, z poznania fak tów  w ydobyte ,  rozjaśniały  
nam pojęcie samej przeszłości, Hozjusz w  o lbrzy­
mich kształtach nam się przedstawiał i narzuca ł 
się wyobraźni; skończyliśmy wreszcie na  tern, że 
i na Hozjusza zaczęliśmy spog lądać  z miłością. O d 
H ozjusza przeszliśmy do innych  ka rd y n a łó w  i 
mnożyli notaty , a królewicze biskupi byli p ró b ą  
tylko, czy nam się u da  większe przedsięwzięcie. 
Dużo od tego czasu up łynęło  w ody , a  plan n a ­
szych zajęć zmienił się, w ytknęliśm y sobie zada­
nie życia, w co już  nie w chodziło  pisać o k a rd y ­
nałach. Niezrzekaliśmy się zamiaru, ale ta  p raca  
by łaby  ju ż  ty lko wycieczką p o za prace na jp rzód  
przewidziane. Hozjusz w każdym  razie b y łb y  
przedmiotem tej w yjątkow ej pracy, ty lko  zw łoka  
musiała nastąpić. W tem  wyszło dzieło E ichliorna, 
o którego w artości zaraz słów kilka powiemy i ta  
okoliczność przyspiesza w ydanie  naszej p racy. 
Mamy nadzieję, że niedługo służyć nią będziemy 
literaturze.

Nie m am y więc tutaj zamiaru rozszerzać się o 
s tanow isku  i znaczeniu, o charakterze lub  pracach  
Hozjusza. Czytelnik cały ich obraz znajdzie w  n a ­
szej ks ążce, k tó ra  obszernie rozpowie o tych  j e ­
go wielkich zasługach. R ozpisu jąc  się tu ta j ,  po ­
w tarzać by  się nam tylko przyszło, a pow tarzać  
niedokładnie, bo zbyt treściwie. Przecież w b a r ­
dzo ogólnych rysach  powiemy tu taj s łów kilka o 
postępow aniu  Hozjusza z reform ą polską, żeby 
czytelnik widział jak  dalece kapłan ten n a ro d o w y  
na zarzu ty  nietolerancji zasługuje.

Miał Hozjusz trafny, jasny  rzu t oka, tak, że o d ­
razu  wiedział co ma robić  i ja k  robić. T o  zawsze 
cecha wielkich zdolności. P o d  tym  względem zbli­
żał się wiele do króla  S tefana  i dla tego obadw aj 
tak  się doskonale  w  środkach  działania zgadzali, 
że jed en  drugiego pew nieby  się nie w yparł .  P o li­
tykę  religijną kró la  Stefana rozwinęliśmy przy  
przeglądzie świeżo w ydanego  w Inflantach komen­
tarza Possewina: tam powiedzieliśmy, że ty lko t a ­
kie postępow anie  z reform ą, jak ie  było  kró la  S te ­
fana, mogło dobre  skutki w yw ołać  i na ró d  o d ro ­
dzić w duchu  katolickim —  przyszloby więc się 
nam odw ołać  do ovyego artykułu , żeby i sposób  
działania Plozjusza pochwalić. Ale Hozjusz na la t  
kilka, kilkanaście przed Stefanem, używał tej samej 
polityki w pośi ó d in n y ch  okoliczności, w  czasie p u ­
blicznego jeszcze szaleństwa, a to podw aja  jeg o  
zasługę. Stefan ju ż  kiedy obejmował berło, reak ­
cja by ła  w  um ysłach, H ozjusz j ą  sprawił i bez 
H ozjusza  n iebyłoby tak  łatwo postępow ać po cięż-> 
k,iej d rodze Batoremu, k ró l zatem wiele z je g o  
nauki korzystał,  —  więc zawsze rzecz ciekawa, 
j a k  Hozjusz pierwsze staw iał kroki.

Hozjusz by ł tego najprzód przekonania, że n a ­
rzucaniem się, impozyeją, przemocą, nic nie zrobi. 
Z rodzony w kraju, k tó ry  sw obody  swoje cenić 
nadew szystko  umiał, o d  la t  dziecinnych miał ju z  
to  pojęcie, że z polakami trzeba dyspu tow ać , u -  
czyć ich, przekonywać, dowodzić  i pobić na d ro ­
dze rozumowej, a wszystko się uda . W szakże  sej­
m y  czemże były w gruncie rzeczy, jeżeli nie wiel- 
kiemi dysputam i, na  k tó rych  jed n i  przekonywali 
drugich? Hozjusz widział to ja sn o ,  bo i jakże  wi­
dzieć tego nie miał, k iedy  naw et Commeudoni, 
obcy człowiek, zm iarkow ał to odrazu, k iedy się 
rozpatrzy ł bliżej w naszych  stosunkach , »źe w P o l­
sce w szystko dziać się zwykło bez gw ałtów  i d ro ­
gą  przekonania.« Z tąd  Commendoni sam w y zn a­
wał, że rozkaz króla  nie imponuje szlachcie (str. 
152). G d y b y  Hozjusz nie by ł członkiem szlache­
ckiego narodu , g d y b y  nie był senatorem, g d y b y  
nie przyzwyczaił się do obradow ania  i p rzekony­
w ania  innych, g d y b y  nie zasiadał na sejm ach, 
przez sain tak t  jaki posiadał w  postępow aniu , 
przez sam ą trafność swego p o g ląd u  na  rzeczy 
świata, byłby  zrozumiał, że d roga  przekonyw ania  
jest jed y n ą ,  po której idąc. można by ło  um ysły  
wolnego narodu  skłonić ku  ternu albo ow em u 
środkow i. K ró l raz w  przystępie  wynurzali  się, 
powiedział Commendoniemu, co je s t  na pochw ałę  
jego  i dowodzi p rzekonań katolickich: »ci biskupi 
przychodzą do kościoła  na  mszę i nakazanie, lecz 
nie wiem jakiej są  w ia ry .« Nie groziloż w  tein sa ­
mem największe d la  kościoła  niebezpieczeństwo? 
Juścić  katolik  H ozjusz  musiał działać dla k a to l i-



cyzmu, musiał go ratować. Miałże go ra tow ać  sam 
jeden?  Silby mu nie starczyło, potrzebował k o ­
niecznie pomocników. Pomocnikami naturalnemi 
którzy/i być mogli? Czy biskupi o k tó rych  w s p o ­
minaliśmy? I tjakże  gwałtem miał się im Ilozjusz 
narzucać? Kogo nie ujął o twartością, względami, 
oznakami przyjaźni, tego naturaln ie  ku sobie znie­
chęcał. Więc duch pojednania, duch  pośrednic­
tw a  do najwyższego w  nim był posunięty  stopnia. 
On jeden  co wzniósł się po nad namiętności wie­
ku  i z każdym w ychodził  dobrze. W  duszy  nie­
nawidził człowieka za sp raw y  jeg o  niecne, ale 
t a  nienawiść rów now aży ła  się w  nim miłością 
chrześcijańską, pragnieniem, żeby obłąkanego n a ­
uczyć i na drogę p raw d y  napow ró t sprowadzić. 
Z tą d  jeżeli nie budził miłości, budził Hozjusz po­
w szechny  ku sobie szacunek. Zagorzali różno- 
wiercy, ci co wiedzieli przynajmniej czego chcą 
i  do  czego dążą, nienawidzili I lozjusza, pozbyli­
b y  go się z ochotą, ale podziwiali jednak  clia-

' 1 1 ! — ;ięty. pi’ac§ J eg°
w i a r y , k tórą  u- 

( d .  c .  n . )

ra k te r  jego  nieskalany', nieugięty, pracę j^ & 
i poświęcenie się d la  do b ra  
kochał.  _______________________________

lI o t T g u b e r n j H a u g u s t o w s k i e j .
IV.

Szczęśliwy, k to  w olny od trosk  życia doczesne­
go, zapominając o świeci e i ludziach, w sam otno­
ści oddać  się może Bogu; lecz daleko szczęśliw­
szym  je s t  ten, kto poświęcając się d la  dob ra  b li­
źnich, nie samemi ty lko usty, lecz wielkiemi czy­
nami chwalę  B ogu oddaje. W  daw nych  wiekach, 
p rzy  innem niż dziś pojęciu cnót i pobożności, za 
doskonałość  ludzką  uważano, jeśli k to zaparłszy  
się sw ych  braci i świata, poświęcił się samotnej 
modlitwie na pustyn i lub w klasztorze, a zwątlo- 
ne ciało zasilał skąpą ja łm użną od braci o trzym a­
ną, lub korzonkami roślinnemi i owocami, w  jakie  
p rzy ro d a  okolicę pustyn i wzbogaciła; dziś za w ię­
kszą  cnotę uw ażam y życie czynne; w śró d  zgiełku 
świata, poświęcenie się d la  ogółu i zamiłowanie 
pracy, k tó ra  sama, bez obcej ja łm użny  w yżyw ić 
może człowieka.

Dawniej w całym świecie clirześcjańskim było 
wielu pusteln ików  i pustelń, od  k tó ry ch  i nasz 
kraj nie by ł w olnym , lecz dziś ty lko  podan ia  o 
nich pozostały.

O jednej pustelni nadmienić tu  chcemy.
W  dawnej ziemi bielskiej, o milę od  in. A u g u ­

stowa. blisko k rańca  dawnej puszczy pierstuń- 
skiej, a w ś ro d k u  teraźniejszego leśnictwa rz ą d o ­
wego A ugustów , niedaleko od  szluzy kanału  A u ­
gustowskiego, przy  zlaniu się jezior Białe ze Stu- 
dziennicznem urządzonej, Przewięź zwanej, brzeg 
po łudn iow y tego ostatniego jeziora, rozle.vem tw o ­
rzy w yspę  niewielką i trochę  większy półwysep; 
tu  w drugiej połowie w ieku zeszłego, w  głuchej 
puszczy', obra ł sobie siedlisko M oraw ski W in c e n ­
ty, n iegdyś dzielny wojownik i major ówczesnych

. wojsk polskich, k tó ry  w ysłużyw szy  się kra jow i 
na polach bitwy, zamienił oręż na różaniec, i u- 
sunąw szy  się od  b lasku  w ojskowego do pustyni, 
poświęcił tu  resztę życia swego modlitwie. P o b o ­
żność tego pustelnika, bez. względu n a  oddalenie 
się jego  od  oczu świata, rych ło  sta ła  się g łośną 
pomiędzy osiadłym  na trzebiskacli tej puszczy lu­
dem, k tóry  często odw iedzając męża św ią tob liw e­
go, znosił rozmaite ofiary na ręce jego  dla Boga. 
W idząc  swe schronienie jaw nem  dla  lu d u  pobo­
żnego, pustelnik zamierzył uczynić to miejsce wię­
cej godnem poszanowania; jakoż  zbudow ał na pół­
w yspie  sk rom ny z drzewa kościółek i p rzy o zd o ­
bił go dw om a obrazami z Rzym u przez się przy- 
niesioneini, wyobrażająceini św. Teklę  męczennicę 
i ś. J a n a  Nepomucena.

W k ró tc e  potem, a mianowicie w  ro k u  1786, 
K arw ow ski,  b. dziedzic d ó b r  Solistówek, w y s ta ­
wił w gaiku na pomicnionej wyspie, d rew nianą  
kaplicę na cześć Matki Boskiej Częstochowskiej, 
gdzie w ołtarzu wizerunek Jej pomieścił.

G dy  już  dwie małe świątyn ie  w  Studziennicznej 
s tanęły, lud  zgromadzał się w dni uroczyste  na 
modlitwę, a M atka  Boska, k ró low a  niebios i k ra ­
j u  naszego, nie szczędziła ła sk  d la  zgrom adzonych 
w celu oddania  Jej czci pobożnych, i z tąd  miejsce 
to zaczęto uw ażać  za święte, a obraz w  kaplicy  u- 
mieszczony,za cudowny. A by zaś w łaśc iw y takiemu 
miejscu porządek by ł zachowany, duchow ieństw o 
miejscowe wzięło kościół i kaplicę p o d  swoj za­
rząd. i mianowało Studziennicźnę filją parafji Szcze- 
bra, poprzednio do dyeeezji wileńskiej, a teraz do 
augustowskiej należącej.

G dy  M orawski, f u n d a to r  kościoła, świętobliwe 
życie zakończył, a św iątynia  od starośc i ku u p a d ­
kow i się chyliła, znalazł się g o d n y  kola tor , w  o- 
sobie Andruszkiewicza Szym ona, w łościanina wsi 
P aw łów ki parafji K rasnopo l w pow. Sejneńskim, 
k tó ry  w r. 1847 w yres tau row ał kościół, używ szy  
na to funduszu  własnego rub . sr. 3000. W ó w czas  
umieszczone zostały w wielkim ołtarzu dw a  ob ra ­
zy: Matki B. Częstochowskiej i ś. A nny, oraz na 
ścianach kościoła 2 4 stacje, w yobrażające  m ękę 
Zbawiciela.

W y ją w sz y  te świeże obrazy, dzieła jak iegoś 
bardżo  pospolitego malarza m. A ugustow a, zre­
sztą św iątynia  ta  je s t  przyzwoicie przyozdobiona 
i schludnie  utrzym ywana.

Za plebanją, kościołem, ogrodam i i laskiem, 
przez most wchodzi się na wyspę, na  której wznie­
siona j e s t  kaplica, n iegdyś na około, dziś ty lko 
z jedne j  s trony  k ilkunastu  drzewami umajona, p o ­
między któreini, j a k o  osobliwość, pozostał s ta ro ­
żytny dąb, przeszło 12 s tóp  obw odu  mający. O 
k ilka  kroków' od kaplicy  w y kopana  je s t  studnia , 
z której w oda  ma leczyć rozmaite choroby  p o b o ­
żnego i wierzącego ludu: Kapliczka ta, sto jąc przez

znacznie pods ta rza ła  i 
się tu kilkokco-

| pói wieku w śró d  jeziora ,
ula  tego z ofiar zgromadzającego

Utworzony na snocy ustawy E€r©Iowej Angielskiej 
i potwierdzony przez Sułtana.

K a p i ta ł  z a k ł a d o w y  f u n t ó w  s z t e r l in g ó w  5 0 0 , 0 1MP, a  m o ż e  b y ć  
p o d w y ż s z o n y  d o  °żch-mi!jonów Js.

Stosownie  do u s ta w y ,  każdy akcjonariusz odpowiedzialnym jest za
podwójną wartość  s w y c h  akcji.

tnie do ro k u  w liczbie k ilkutysięcy lu d u  na o d p u ­
sty', a najbardziej wsparciem  świętobliwego p ra ­
ła ta  z W ołyn ia ,  postanow iono  w ystaw ić  now ą 
m urow aną  kaplicę. (1)

Jednocześnie z kościołem Studzienniczny, wznie­
siony został kościół parafja lny w  nowem mieście 
K rasnopo lu  (2), w lasach  pustych  w  leśnictwie 
Przełom skiem  ekonomji Olitskiej założonem, k tó ­
rego proboszczem przez króla  S tan is ław a A ugusta  
w dniu 21 kwietnia 1781 r. m ianow any był ksiądz 
B ogusław  W rób lew sk i pleban lipski, z nadaniem  
mu 9 włók lasu  w  uroczysku  Zubronajcie, s traży  
Bokszańskiej, na  zasiedlenie wioski kościelnej i 
założenie g o spodars tw a  folwarcznego, oraz m or­
gów  10 łąk  b ło tnych  w  uroczysku  szczepkach 
straży  Kurańskiej.

Leśnictwo Przełomskie, tak  j a k  i wszystkie  la ­
sy  litewskie, zamożne by ło  w g ru b ą  zwierzynę: 
żubr i niedźwiedź, łoś i jeleń, w licznych ostępach  
w  wieku X V II  jeszcze się znajdowały . Z p rzyw i­
leju kró la  J a n a  III, w dniu  26 stycznia 1679 ro k u  
osocznikom tego leśnictwa w ydanego , dow iadu je­
my się (3), że w te rry to r ju in  dzisiejszego leśnictwa 
rządow ego Pomorze, ku zachodow i o d  m. Sejn, 
mieli swe o sady  osocznicy, a mianowicie: wieś 
B oksy  (dziś s tare  i nowe Boksze) na siedmiu w łó­
kach  osadzone; Romanowce na  w łókach  czterech 
z zaściankiem K ierścieniszki zwanym; Michniowce 
na  w łókach  sześciu z zaściankami Biale-jezioro  i 
B orszczyzna ; Łopuchowo na w łókach  pięciu i szó­
stej morgowej. Ci osocznicy, obok pełnienia sw ych  
obow iązków  w  puszczy, płacili czynszu od każdej 
włóki po groszy litews. 30, a za zaścianki oddziel­
nie: za Kierścieniszki kop 2, za inne zł. 8. Co się 
tyczy łąk , każdemu osocznikowi w olno  było  na 
konia sp rzą tnąć  b róg  zupełny siana, nie oddając  
z tego żadnej powinności. Pszczoły  k tóre  w  pusz­
czy mieli, t. j. barcie, opłacać byli powinni pod ług  
zwyczaju do dw oru; dom ow e zaś żadnym nie p o d ­
legały  powinnościom i w olne  b y ły  od  wszelkich 
danin. O stępów  od d an y ch  p o d  nadzór tym  oso- 
cznikom, było 7, a mianowicie: W ielki las, Bocznie, 
B udegier, Gejdziegier, M eszkiegier (4), K raśny i 
Żabrówka, od  u roczysk  tak  nazw ane (5).

(1) P o d o b n a  d o  tćj  k a p l i c zk a ,  i s t n i e j e  w  m.  A u g u s t o w i e ,  
g d z i e  w  o ł t a r z u  p o m i e s z c z o n y  j e s t  z r z e ź b y  P a n  J e z u s  p o d  
c i ę ż a r e m  k r z y ż a  u p a d a j ą c y ;  m i e j s c e  t o  z o s t a j e  w  wie l k i e j  
czc i  l u d u .

(2)  Dz i ś  w i e ś  k o ś c i e l n a .
(3)  P r z y w i l e j  t en ,  dz i ś  u w ł o ś c i a n  z n a j d u j ą c y  s ię,  z a g i n ą ł  

by ł ,  i za  r z ą d u  p r u s k i e g o  z n a l e z i o n y  z o s t a ł  w l e s i e  w  b a r c i ,  
za to  tóż o b e c n i e  w i e l c e  j e s t  s t r z e ż o n y .

(4)  B u d eg ier  w y r a z  l i t e ws k i ,  z d w ó c h ;  bude  i g ir ie  z ł o ż o ­
ny,  z u a c z v  l a s  b u d n i k ó w ;  G e']dziegier, z w y r a z ó w ,  gejd is i 
g ir ie , o z n a c z a  l as  k o g u t ó w ,  to j e s t  g ł u s z c ó w  l u b  c i e t r z e wi ;  
M eszkeg ier , t j .  m e szk a  i g ir ie  —  l a s  n i e d ź w i e d z i .

(5)  Ci o s o c z n i c y  p ł a c i l i  c z y n s z  j e d n ą  r a t ą  d o  d w o r u  
| S z c z e r b s k i e g o ,  t o  j e s t  d o  S z c z e b r y ;  d z i ś  w i e ś  k o ś c i e l n a

z f o l w h r k i e m  r z ą d o w y m .

0 0 S I E 8 I E S I A .
Znany  od la t  k i lk u n a s tu  
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ostrycli narzędzi,
n a b v ć  m o ż n a  k a ż d e g o  c z a s u  w  s k ł a d z . e  r o z m a i t o ś c i  M.  K o ­
n o p a c k i e g o ,  p r z v  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  w  d o m u  
B l u h m a  N r o  3 8 5 ,  o b o k  k o ś c i o ł a  KK K a r m e l i t ó w  B o s yc h .
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B, W E IK E R S H E IM , bankier  w W iedniu .
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P P .  I IA N KEY.
Dyrekcja w MonslanlynojpoEn.

D y re k to r  P . C H A R L E S  E D E . 
P o d -D y re k to r  P . E D W A R D  F .E D E .  
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Dyrekcja w Palaczu.
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PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
B a d en i  S e w e .  o b .  7. H o r -  

b o w a  n r  1 2 4 5 ,  C z a r n o w s k i  
B r o n i s .  o b .  z H o ł d o w i e  n r  
6 0 3 ,  G r a b o w sk i  An t on i  h r .  
z Wr og i  n r  5 7 0 ,  G r a b o w sk i  
M a k s y m ,  o b .  z Ż u k o w a  n r  
1 3 5 6 ,  K is ie ln ick i  J ó z e f  ob .  
z S t a w i s k  n r  6 3 8 ,  Łempicfci 
A d a m  o b .  z I w a n i s k  n r  5 7 0 ;  
K a n ie w s k i  L e o n a r d  o b  ż P r u -  
s z v na  n r  6 2 6 ,  O r ło w sk i  L e ­
o n  o b  z B o r o w a  n r  5 8 4 ,

S z lu b o w s k i  M chał  ob.  z 0 -
pol a  J i r  5 7 0 ,  Załusk i  T a d e ­
usz. ob.  z J aworzyna  nr  5 5 6 ,  
Żuraw scy  Romuald  i Aloizy 
ob.  Z P i ekar  nr  5 8 4 .  
WYJECHALI z  w a r s z a w y .

B a ń k o w s k i  Fel .  sędzia p o ­
koju do  Grajewa,  Ciecierski  
S t e f a n  ob.  do Grajewa,  W i ł -  
ko ń s k i  Lud.  ob.  do Górzna .  
W ło s to w s k i  Wł adys .  ob.  do 
Karczówki ,  K u r n a to w s k a  J o -
Ija o b .  d o  P o z n a n i a .

T E A T R  W I E L K I .  3atvo-.\Gizelta.
K o l ś j  ż e l a z n o - w a r s z a w s k o - w i e d e ń s k a . —  p0- 
pocisgi o d c h o d z ą :  z W a r s z a w y ,  o g o d z .  8mój 
m i n u t  5 0  r a n o  o s o b o w o - t o w a r o w y  d o  C z ę ­
s t oc h o w y  i Ł o w i c z a ;  o g o d z i n i e  4tój  p o  p o ł u ­
d n i u  o s o b o w y  d o  G r a n i c y ;  o god. 6ój  m m .  3 0  

w w i e c z ó r ,  o s o b o w o - t o w a r o w y  d o  Łowicza.—P r z y c h o d ą  do 

W a r s z a w y :  o g o d z .  4 Otćj  minut  1 0  rano, o s o b o w o - t o w a r o ­

wy z Ł ow i cz a :  o go dz .  5 tój  m i n .  1 5  p o  p o ł u d n i u  o s o b o w o -  

t o w a r o w y  z Cz ęs t ochowy;  o g o d z .  ł \ m i n u t  3 5  w  n o c y  o s o ­

b o w y  z G r a n i c y .  _________________________________________________

W d r u k a rn i  J .  U n g e r . —  W o l n o  drukować. — Warszawa dnia  17 (29> P a ź d z i e r n i k a  185 6  r o k u .
 S t a r s z y  C e n z o r  F. Sob iesic iański.


